
F o t. P aw lik .19. VI. Kamraterna (Norrkoping)— Warta 3 : 2.
Szmyt (W.) po rzucie z rogu zamiast „główki“ robi „rękę“ i powoduje rzut wolny;

od lewej: Szmyt, Astwand, Carlsberg, Dabert.



Z Olimpjady.

P O S N A N I A  I. -  P O G O Ń  I.
Zawody odbędą się w niedzielę 29 czerwca o godz, 4 i pół 
po południu na boisku Posnanii przy drodze Dembińskiej. 

Dochód przeznacza się na pokrycie deficytu 
z zawodów z klubem S. Załęże 06 z Katowic.

W A R T A  II. — P O S N A N I A  II.
Zawody o mistrzostwo klasy B. odbędą się w niedzielę 29b.m. 
o godz. 11 przed poł, na boisku Posnanii przy drodze Dembińskiej.

D ru żyn a  S z w a jc a r ji
zdoby ła  w  turn ie ju  o lim pijskim  li. m iejsce i nazwać ją  można „m istrzem  europejskim  VIII. O Iim p jady‘‘. 

W ło c h y  — H is z p a n ja  1 : O.

Pod bram ką W łoch.

Turecki zespół olimpijski
rozegra 29. VI. w Łodzi spotkanie międzypań­
stwowe Turcja — Polska, poprzednio w Krakowie 

międzymiastowe Konstantynopol — Kraków.



SPORT ILUSTROWANY
T Y G O D N IK , P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  S P O R T U  I W Y C H O W A N IA  F IZ Y C Z N E G O .
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Nr. 19. Poznań, czwartek 26 czerwca 1924. Rok I.

VIII. OLIMP JADA.
P o l s k a  z d o b y ła  t r z e c ie  m ie js c e  w  s tr z e la n iu  z  p is to le tu .

R e im s . ( P a t . )  W  z a w o d a c h  o lim p ijs k ic h  w  s t rz e lan iu  
7. p i s to le tu  n a  BO m tr .  p ie r w s z e  m ie js c e  z d o b y ła  S z w a jc a r ja  

z  2572  p u n k ta m i, d ru g ie  F r a n c ja ,  t r z e c ie  P o l s k a  z  15 7 6  p u n k ta m i.

Z a w o d n ik  s z w a jc a r s k i  S e r y d e r  z d o b y ł  w ięc  m i s t r z o s t w o  św ia ta .
*

F r a n c u s k i  K o m it e t  O lim p ijs k i z a a r a n ż o w a ł  w y s ta w ę  sz tuk i  
m ię d z y n a r o d o w e j .  D o  u d z ia łu  w  k o n k u r s ie  z a p r o s z o n o  a r ty s tó w  
w s z y s tk i c h  n a r o d ó w .  D o  k o n k u r s u  s tan ę l i  a rch i te k c i ,  r z e ź ­
b iarze ,  m u z y c y ,  m a la rz e ,  l i te rac i,  n a d s y ła j ą c  p ra c e  z z a k re su  
s p o r tu .  W  sk ła d  j u r y  w c h o d z ą  z n a w c y  sz tu k i  św ia to w e j  
s ła w y .

W y r o k  j u r y  w  dzia le  l i t e r a tu r y  w y d a n y  z o s tan ie  późn ie j ,  
z dz ia łu  a r c h i t e k t u r y  i m u z y k i  nie  z a t r z y m a n o  ż ad n e g o  
p r o j e k tu .

W  m a la r s tw ie  n a g r o d z o n o  p ra c ę  M. J a c o b y ‘ego  ( L u k ­
s e m b u rg ) :  „ E t u d e s  de R u g b y “ , M . Y e a t s ‘a :  „ N a t a t i o n "  ( P ł y ­
w an ie)  i M. v a n  H e l l ‘a (H o la n d ja ) :  „ P a t i n e u r s "  (Ł yżw ia rze ) .

W  r z e ź b ia r s t w ie  M. D im i t r i a d e s  (G rec ja )  za  „ L e  D is -  
c o b o le  f in la n d a is " ,  M. H e ld e n s te in  (L u k s e m b u r g )  za  „ V e r s  
> 0 1 y m p ia d e “ (K u  O l im p ja d z ie )  i M. J a u g a in  (D a n ja )  za 
„ B o x e u r “ (B o k se r )  podz ie l i l i  się  n a g ro d a m i .  O s o b n ą  n a g r o d ę  
p r z y z n a n o  r z e ź b ia rz o w i  f r a n c u s k ie m u  M a sc a u x ,  za  p ięk n e  
r y t o w a n e  m eda le .

W y s t a w a  t r w a  od  1. m a ja  d o  31. lipca.

TENDENCJA CZY NIEPOROZUMIENIE?
M n o ż y  się, m n o ż y  c o ra z  b a rd z ie j  z a w o d o w s tw o .  M im o  

p e w n y c h  ro z b ie żn o śc i  w  u s ta le n iu  def in ic j i ,  w s z y s c y  z g o d n ie  
p r z y z n a ją ,  że z a w o d o w ie c  nie n a ie ż y  do  a m a t o r ó w  u p r a w i a ­
j ą c y c h  „ s p o r t  d la  s p o r tu " .  A  dale j ,  w e d ł u g  m n ie m a n ia  og ó łu ,  
b y ć  z a w o d o w c e m  nie je s t  b y n a jm n ie j  r z e c z ą  ta k  z a szc z y tn ą ,  
j a k  b y ć  n i e s k a l a n y m  a m a to re m .

S p o r t  p o lsk i  ch lub i  się  tem ,  że  w y p a d k i  z a w o d o s tw a  
u ja w n i ły  się d o tą d  sp o ra d y c z n ie .  I  ch lu b i  się  s łu szn ie .  A l ­
b o w ie m  ty lk o  d la  a m a t o r ó w  j e s t  o t w a r t a  d r o g a  do  i g r z y s k  
o l im p i jsk ic h  i ty lk o  a m a t o r  m o że  w  t y m  k o n c e rc ie  m ię d z y ­
n a r o d o w y m  s ię g a ć  po l a u ry .  W p r a w d z i e  n a  p o d s t a w ie  t e g o ­
ro c zn e j  o ł im p ja d y  d a ło b y  się  t a k ie  z d a n ie  p o w a ż n ie  z a k w e -  
s t jo n o w a ć ,  lecz  n a le ż y  s ię  sp o d z iew ać ,  że do  cza su  p r z y s z ły c h  
g ie r  o l im p i jsk ic h  u tw o r z y  się  ju ż  z d e k la r o w a n y  f r o n t  m ięd zy  
z a w o d o w c a m i  a a m a to ra m i .

A le  w r a c a m y  do  s t o s u n k ó w  w  P o lsc e .  N ie l i c z n y  za s tę p  
z a w o d o w c ó w  z o s t a ł  w  o s t a tn i m  czas ie  z n o w u  p o w ię k sz o n y .  
W  ty m  w y p a d k u  zosta l i  z a w o d o w c y  s f a b r y k o w a n i  m im o  ich

woli.  M ian o w ic ie  „ P o l s k i  Z w iąz ek  S z e r m ie r z y "  • w p a d ł  n a  
m y ś l ,  by  w s z y s tk ic h  s z e rm ie rz y  p o z n a ń s k ic h ,  z g r u p o w a n y c h  
p r z y  „ C e n t r a ln e j  S zk o le  G im n a s ty k i  i S p o r t u "  u z n a ć  za  z a w o ­
d o w c ó w .  W  ten  sp o s ó b  g r u p a  p o w a ż n y c h  s z e rm ie rz y  z o s ta ła  
u n ie szk o d l iw io n ą .  S p o r t  s z e rm ie rc z y ,  b y n a jm n ie j  n ie s to ją c y  
w  P o l s c e  n a  w y ż y n a c h ,  w y r z e k ł  się d o b ro w o ln ie  sw.ych n a j ­
c en n ie j s z y c h  sił.

W o b e c  t a k  n i e s p o d z ia n e g o  o b r o tu  rz e c z y  c is n ą  się  d w a  
p y ta n ia ?  P r z y c z y n y  i sk u tk i?

C óż  m o g ło  s p o w o d o w a ć  P .  Z. S. do  ta k  n ie ro z w a ż n e g o  
k ro k u .  W ia d o m o  p rzec ież ,  że s z e rm ie rk a  p o l sk a  sz u k a  d o ­
p ie ro  f u n d a m e n tu ,  n a  k t ó r y m  by  się m o g ła  op rzeć .  T a k i  
fu n d a m e n t  s ta n o w i l i  p o z n a ń s c y  (w z g lęd n ie  w o js k o w i)  s z e r ­
m ie rze  w  P o z n a n iu .  A  tu  r e z y g n u je  s ię  z n ich ,  w y k r e ś la ją c  
ich n a z w is k a  w  d o d a tk u  z k s ięg i  a m a t o r ó w . '

P r z y c z y n ą  do  te g o  l e k k o m y ś ln e g o  k r o k u  m o g ło  b y ć  a lbo  
zasad n icz e  n iep o ro z u m ie n ie ,  a lbo  p a r ty k u l a r y z m  p e w n y c h  sfer.  
B ę d ąc  b a rd z o  o g lę d n y m  w  w y c ią g a n iu  w n io sk ó w ,  m o ż n a b y  
racze j  p rz e c h y l ić  się  do  d r u g ie g o  tw ie rd z en ia .  T r u d n o  b o ­
w ie m  w ie rzy ć ,  a b y  k to  j a k  k to ,  ale w ła śn ie  P .  Z. S. t a k  d o ­
k ład n ie  p rz e n ik n ą ł  p ro b le m  z a w o d o w s t w a  i r o z w ią z a ł  go  t a k  
a rc y -u ty l i t a rn ie .  C iska  się  p o d  p ió ro  tak i  sz e re g  a r g u m e n tó w  
j a k  ten ,  że  w o j s k o w o ś ć  n ie  p łac i  w y c h o w a n k o m  i w y c h o ­
w a w c o m  w  „ C e n t r a ln e j  S z k o le "  za  to, że p rz e z  dz ień  tak i  
a t ak i  c zas  p o t r e n u ją .  I  w re sz c ie  có ż  będzie,  o  ile d an i  s z e r ­
m ie rze  s k o ń c z ą  k a r je r ę  w o jsk o w ą ,  lub  z o s t a n ą  p rzen ies ien i  do  
in n y c h  fo r m a c y j .  W re s z c ie ,  g d y b y  z te g o  p r e c e d e n s u  sk o ­
rz y s t a ć  c h c ia ły  inne  zw iązk i,  to  w y z b y to  b y  się n a j le p szy c h  
p o lsk ic h  le k k o a t le tó w ,  j e ź d źc ó w ,  b o k s e r ó w  itd. N ie! n a le ży  
m ie ć  ty le  z a u fa n ia  w  ro z s ą d e k  p a n ó w  P .  Z. S., że  z ta k  n a ­
iw n e g o  i p o r o n io n e g o  z a ło żen ia ,  p r z y  u c h w ale ,  ro b iąc e j  s z e r ­
m ie rz y  p o z n a ń s k ic h  —  z aw o d o w c a m i,  o n i  n ie  wyszli .

W ię c  . . .  u c h w a ła  t a  w y g lą d a  n a  te n d e n c y jn ą .  A r g u m e n ­
tó w  m o ż n a b y  p r z y to c z y ć  dużo ,  n a  d o w ó d ,  że  t ak i  p o g lą d  
m o ż n a  u,ważać za  u sp ra w ied l iw io n y .  W  sp o rc ie  z a r y s o w u je  
się  o s t a tn io  p e w ie n  a n ta g o n iz m  m ię d z y  sferaYli  w o js k o w e m i  
a c y w i ln e m i.  M o ż n a '  j e d n a k  sp o d z iew ać  się, że  a n ta g o n iz m  
te n  nie sp o w o d o w a ł  tej  u c h w a ły ,  lecz  ry w a l iz a c ja  m ię d z y  
sz e rm ie rz a m i  m a ło p o lsk ie m i  a p o z n a ń sk ie m i .  K t o  w c z y ty w a ł  
się  p i ln ie  w  p r a s ę  s p o r to w ą ,  t e m u  nie u sz ło  uw agi,  że k i lku  
k o r y f e u s z y  sz e rm ie rk i  m a ło p o l sk ie j  s t a r a ło  się  w  sp o s ó b  
o t w a r t y  s p o w o d o w a ć  o s t r y  k o n f l ik t  w  s z e rm ie rc e  po lsk ie j .  
N ie  b ez  sk u tk u .

J a k ie  z aś  b y ły  p r z y c z y n y  t e g o  k o n f l ik tu ?  Ł a t w o  o d g a d ­
nąć .  P o z n a n io w i  p r z y z n a n o  g ło ś n o  i o tw a rc ie  w y ż sz o ść  n ad  
M a ło p o ls k ą .  M a ło p o ls k a  nie d a ła  d łu g o  n a  re a k c ję  czekać.  
W  p ra s ie  z ac zę to  w a lk ę  z  p i a n ą  na  u s ta c h  i z p ió re m  p e ln e m  
j a d u  i t ru c izn y ,  a p ró c z  te g o  w a lc z o n o  ( jak  to  u n a s  n ie s te ty



zwykle bywa) przy  zielonym stoliku. I M ałopolska  zwycię­
żyła. Szermierze m ałopolscy  będą brali m istrzostw a, będą na 
olimpjadzie, bo poznaniacy  to  . . . zaw odowcy. Rzeczywiście, 
p y rrhu ssow e  zwycięstwo.

Bezsprzecznie Małopolanie zna jdą  dość k o n t r a rg u m e n ­
tów. Chcielibyśmy w nie wierzyć. Lecz  gdy  przem ów i p rzy ­
szłość, to  wyjdzie na jaw, że zw ycięstwo Małopolski nie 
w  walce na szable, lecz w grze przy  zielonym stoliku było 
ty lko — zwycięstwem (podkreślam y) p y rrhussow em .

Trzywaar.

AMBICJE JEDNOSTEK A DOBRO OGÓŁU.
P rzys ło w iow a  polska niezgoda, zaobserw ow ana  we 

w szystkich dziedzinach życia naszego, zaczyna także  zako­
rzeniać się w życiu spor tow em . R yw alizacja  klubów, ba ca­
łych m iast i dzielnic, zaczyna przekraczać  miarę dopuszczalną. 
Z gadzam  się z u p e łn ie . z tem, że rywalizacja  jest jednym 
z is to tnych  składników idei sportu , lecz ryw alizacja  ta  może 
mieć tylko ha oku postęp  i rozw ój naszego sportu , nigdy 
zaś nie może mieć podłoża  osobistych  i niezdrowych ambicyj.  
Zupełnie zaś zgodni m us im y być, jeżeli chodzi o spraw ę 
ogólną, o w ystąpienie  wspólne. N ieste ty  rnalo m am y sp o r­
tow ców , k tó rzy  rozum ieją  po trzebę  jedności.  Świeży taki 
przykład, i to  p rzykład  oburzający, daje nam  w yp raw a  n a ­
szej ekspedycji piłkarskiej na O lim pjadę paryską.

Chodziło  o reprezentow anie barw  naszych w obec całego 
świata. O gó ł  spor tow ców  w kraju , św iadom  konieczności do ­
brego wystąpienia, z szczerą się odnosi! sym p a tją  do całej 
w ypraw y. W łasn y m  groszem, często z trudem  zarob ionym  
i z łożonym  na o łtarzu  sp raw y  wspólnej, umożliw iono w yjazd 
naszym  „gwiazdom piłkarskim". Nie żądaliśm y od nich zwy­
cięstw, żądaliśm y tylko dobrego  reprezen tow ania  naszej O j ­
czyzny. D o tego słuszne mieliśmy praw o. Żądaliśmy od n a ­
szych w ybrańców , by zapomnieli o ambicjach osobistych,
0 sw arach dom ow ych, aby oddali się ciałem i duszą sprawie 
wspólnej. W sz a k  w nich cała nasza była  nadzieja! T y m ­
czasem dochodzą  nas słuchy, że nie w szy s tko  było tak, jak 
być powinno. Znaleźli się tacy, k tó rzy  nic umieli się wyzbyć 
sym paty j i a tnypa ty j ,  i zgoła od przy jęc ia  ich „postu la tów " 
uzależniali sw ą pomoc. W tenczas ,  kiedy kraj cały myślą
1 sercem był za naszym i olimpijczykami, z szczerą  odnosząc 
się dó nich sym patją ,  znaleźli się ludzie, k tó rzy  stawiali w a­
runki przy  ustawie  drużyny, k tó rzy  z tym  lub ow ym  grać  nie 
chcieli, i k tó rzy  dlatego, że nie tak  postąpiono, jak oni sobie 
życzyli,  brakiem  ambicji i woli zwycięstwa niezadowolenie 
swe wyrażali.  Nie ciskamy g ro m ów  na naszą  reprezentację ,  
spełniła ona w lwiej części swój obowiązek, lecz głos swój 
podnieść musim y, ażeby ci, k tó rzy  winni byli, zrozumieli, że 
społeczeństwo ęie pozwoli na szantaż wobec spraw', ob cho ­
dzących ogól. K to  nie umie się w yzbyć p ryw aty ,  dla  tego 
n iema miejsca w reprezentacji k ra ju  i społeczeństwa, H el.

MIGAWKI SPORTOWE.
R efleksje z boiska W arty. T o  i ow o.

Nie znam  w Polsce  sympatyczniejszej , bardziej spraw ie­
dliwej, tak tow nej i eleganckiej publiczności sportow ej jak  ta, 
k tó rą  spos trzegam  na zaw odach  W a r ty .

N a im ponującą  rozm iarami, zieloną trybunę, zw ożą auta, 
powozy, dorożki w piękny dzionek św iąteczny świat pełen 
elegancji, sw obody, radości i wesela, a oko obse rw a to ra  spo­

strzega też często w ybitnych  przedstawicieli  .z  na jw yższych 
sfer cywilnych i w ojskow ych, przedstawicieli życia a r ty s tycz ­
nego — ba, naw et naukow ego. Równocześnie  najbardziej 
choćby w y m agający  miłośnik piękna, bez względu na płeć, 
zna jdu je  też  rozkoszną  rozm aitość  wrażeń, a am ato rzy  fl irtu 
(też obojga płci), naw et i zawodowcy, cudow ny teren  do ro z ­
winięcia klasycznej g ry  w swoim rodzaju, nie ustępującej 
na jw yszukańszym  posunięciom kom binacy jnym  na boisku.

P iękne  s tro je  uroczych poznanianck, od najbardziej dy ­
s ty ngow anych  w nieskazite lność modeli,  do powiewnych, m o ­
ty lkow atych , a często raf inowanie -w ystud iow anych  w p o m y­
słowości dania pożądliw ym  oczu w szystkiego i niczego- za­
razem, od najbardziej artystyczn ie  w ysubte ln ionych  w  sm aku 
i elegancji odcieni i ba rw  do na jbardzie j rażących, ja sk ra ­
wych, pełnych  żaru  i słońca, — uśmiechnięte oblicza, wonie­
jące postacie, szeroka pano ram a  z zielonej t ryb un y  na m odrą  
w stęgę W a r ty  i pełną życia i w iosny na tu rę  — w szystko  to  
wzbiera  w jeden p o to k  uczuć i reminiscencji tego, co kiedyś 
było, nadziei czegoś nowego, now ych pragnień i poryw ów  
wiośnianych.

I pierś naw et najbardziej pesym istycznie  nas tro jonego  
zgryźliwca, wieszczącego druzgocącą  klęskę bia lo-zielonym, 
rozpiera  p ro g ram o w a  chęć wzniesienia okrzyku:

— Życie jes t piękne! Życie ma swój wdzięk!
A kiedy w  chwili gorącej sy tuacji podbram kow ej us ły ­

szę czasem na trybunie  z ro zb ra ja jącym  spokojem  w ypow ia­
dane z pięknych usteczek zdanie: „P a trz ,  ukochany, jak  dzi­
siaj ślicznie, ani jednej chm urki na niebie..." lub inne usteczka, 
zapytane o najpiękniejszy  f ragm ent  z zawodów, z całą facho ­
wością orzekną, że były  nim... oczy b ram karza  węgier­
skiego — w tedy nie, wtedy, to  nap raw d ę  „ jam  twój, na za­
wsze twój, kochany, drogi Poznan iu  m ó j‘!“

A  jednak — a jednak  jes tem  czasem z czegoś niezado­
wolony.

Z czego? — Drobiazg. Maluśki drobiazg.
Nie dają mi n iek tórzy  być... sobą... Nie dają  mi w ypo­

wiedzieć czegoś tak, jakbym  ja chciał i chciało stu innych: 
głośno, swobodnie, naw et czasem coś zawołać, krzyknąć.. .

D laczego? — Bo nie wypada...
I ile razy  m am  chęć krzyknąć, zawołać na naszych 

biało-zielonych, by dodać im otuchy, energji do obronienia 
zagrożonej przez obcych bramki, lub do w yzyskania  świetnej 
dla zdobycia zwycięskiego punk tu  chwili — na tychm ias t  nie­
odstępne „psss..." zam yka  mi usta.

Nie wypada.. .
— Co nie w ypada?  Dlaczego? A  b rać  w skórę w ypada?
— O d tego jes t sędzia — odpow iada  mi złośliwie mój 

przyjaciel.

—- Nie! Nie! Nie! P o  s tokroć  s to tysięcy  razy  nie! Sę­
dzia p row adzi jedynie  zaw ody w edług  przepisów, ale zachę­
cać, dodaw ać n aszym  w walce z obcymi otuchy, zapału  i ener­
gji wolno mi.

W o ln o  mi, i będę krzyczał tak  głośno i tak  długo, aż 
rozbudzę całą trybunę, cały P oznań ,  całą P o lskę  — świat 
cały, by w ygrać , byśm y wygrali.  Bo takich boisk ma P o lska  
dużo, wszędzie wre w alka  o jej sławę i mienie. A  my mówić 
s tanowczo, śmiało i głośno nie umiemy.

P recz  z ospałym, bojaźliwym, nieufnym, om szonym  la ­
tami niewoli cha rak te rem  narodow ym !

B ądźm y nareszcie u siebie! B ądźm y głośni, umiejmy 
krzyczeć naw et — tylko wiedzmy gdzie, kiedy i jak.

W axman.



NASI SPORTOWCY,
O bserw ujem y u nas często objaw, iż sportowiec, k tóry  

doszedł do pew nych w idocznych w yników , do pewnej formy, 
zaczyna być gorszym  i trac ić  swą um ieję tność  wzgl. pozostaje  
na tym  sam em  poziomie pomimo tego, że organ izm  pozw a­
lałby jeszcze na popraw ę formy. W y k lu cz a m  tu ta j  wszelkie 
w ypadki pow odow ane  s tarzeniem się o raz chorobę wzgl. błę­
dem organicznym. T ak i  spadek formy, o ile nie jes t w yni­
kiem przeforsow ania  sportow ca, m a  sw e pow ody w dwóch 
czynnikach: w życiu spor tow em  i w życiu p ry w atn em  da­
nej jednostki.

P ie rw szym  w arunkiem  czynnej p racy  spor tow ej jest 
sys tem atyczny  i n ieprzerw any  trening, p rzyczem  odmiennie 
winien t renow ać  sportow iec  dochodzący do fo rm y  od takiego 
k tó ry  będąc we formie, treningiem ją  u trzym uje .  O d sys te­
m atyczności i ciągłości t renn ingu  -zależą w p ierw szym  rzę­
dzie wyniki osiągane przez daną  jednostkę. _ Jak  w yglądają  
tym czasem  treningi naszych  sportow ców. Jeżeli chodzi o pił­
kę nożną, to  ćwiczenie ogranicza się zazwyczaj do zwykłego 
kopania  piłki na jedną  bramkę. O  ćwiczeniu sys tem u  gry,
0 rac jona lnem  przechodzeniu  p rogram u, obliczonego na pe­
wien czas i dos tosow anego  ściśle do w ym agań  i zdolności 
organ izm u spor tow ca  n ik t  nie myśli . Żeby zaś na  tren ingu  
zebrała  się cała drużyna, o tem naw et m arzyć  nie można. N a 
zaw odach  grać  każdy  chce, lecz na  treningi przychodzić  ni­
kom u się nie śni. T o  zaniedbanie stoi zazwyczaj w p ro s ty m  
s tosunku  do „wielkości" danego piłkarza. Wielkie nasze 
gwiazdy, tak  k ra jow e jak  lokalne w lwiej części uw aża ją  się 
za taką  doskonałość, iż treningi uw aża ją  za rzecz zupełnie 
zbyteczną. Nieliczne w yją tk i  p o tw ierdza ją  także  tu taj ty lko  
regułę. Zły przykład  oddziałuje oczywiście i na „mniejsze 
wielkości" , a w  końcu  na  szerokie m asy  piłkarzy. Czy 
w szyscy ci spor tow cy  sądzą, iż w y s ta rczy  przebrać  się w k o ­
szulkę, zeb rać  jedenas tkę  i już g ra ć  zaw ody G ra  w piłkę 
nożną jes t g rą  d ru żyn ow ą  i sukcesy zależą w głównej części 
od zrozumienia się i zgrania w szystk ich  graczy  . Bez sys te ­
m a tycznego  tren ingu  więc, i to  t renn ingu  całej d rużyny  o do­
brej grze m ow y być nie może. Że także w innych gałęziach 
spor tu  się wogóle nie t renu je  lub trenu je  się bez systemu, 
bez myśli przewodniej, tak  ty lko dla zabaw ki — jes t publicz­
ną tajemnicą.

L ecz nie ty lko  ćwiczenie samo w yrab ia  sportow ca. W a ­
żnym  czynnikiem jes t tu taj także  jego try b  życia. Zasadą  
spor tu  jest w ytw orzenie  silnych i zdrow ych  jednostek, tak  
fizycznie jak  i też duchowo. K to  chce być rzeczyw is tym 
spor tow cem  musi koniecznie zas tosow ać  się do w ym agań  
sportu . N ależy  sposób odżyw iania  dos tosow ać  do gałęzi 
spor tu  przez siebie upraw ianej.  W szelk ie  narko tyk i,  oddzia­
łujące osłabiająco na  organizm, m uszą  zgubny  w pływ  w y ­
wierać na  sportow ca, zw łaszcza jeżeli się ich używ a stale
1 nadmiernie. Jeżeli się chce ze siebie w ydobyć  m axim um  
energji podczas zawodów, to  organizm  cały  musi być świeży 
i w ypoczęty . U  nas m ało  k to  o tem  myśli , ażeby tryb  ży­
cia no rm ow ać  dla sportu . Z awodnicy nie ty lko  że n-ierozsąd- 
nem odżyw ianiem się szkodzą sobie, lecz jak  często się zda­
rzy, iż niewypoczęci, po przechulajiym wieczorze lub naw et 
nocy s ta ją  do zawodów. S k u tk i  oczywiście są widoczne. Nie 
chcę tu taj powiedzieć, że sp o r t  s tw arzać  musi ze spor tow ca 
niewolnika, lecz w yznaw ca idei p raw dziw ego  sportu , pewne 
naw yczki w łasne tej idei poświęcić musi, —  inaczej nie jest 
p raw dziw ym  sportow cem . Że regularny  i s tosow ny  try b  ży­
cia wyjdzie na korzy ść  tak  jem u  jak  też  sportow i, o tem 
p rzekonyw ać chyba nie potrzebuję.

Prz;y sposobności tej chciałbym poruszyć choćby k ró tko  
w pływ  różnych  „m ecenasów" s p o r to w y c h 'n a  ukszta łtow anie  
się c h a rak te ru  sportow ca. B ardzo  pocieszającym  jest fakt, 
iż ludzie s tars i i pow ażni szczerze p rz e jm u ją  się sportem , 
lecz pom im o dobrych  chęci, n ieznajom ością  rzeczy zgubny 
w yw iera ją  wpływ. Sportowiec, doszły do pewnej fo rm y  i 
wyników, odrazu  widzi się o to czon y  sym patykam i, z k tórych  
każdy  chciałby w jakikolwiek sposób okazać swe za in te reso ­
wanie się osobą zawodnika. Jasnem  jest, że ten  os ta tn i  na­
bierze przekonania ,  iż jes t doskonałością, m a ły m  bożkiem, 
i od tąd  spor t  zaczyna upraw iać  nie dla  spor tu  już samego, 
lecz dla  poklasku. Nie jes t  to  już  sp o r to w iec . lecz akrobata ,  
k tó ry  p rodukuje  swe sztuczki, czychając  na  aplauz. U c h ro ­
nić się od takiej manji nie jes t  ła two, w ym aga  to  mocnego

i w yrobionego  cha rak te ru  i duszy przepojonej ideałami i ce­
lami ruchu  spor tow ego. T o  też nad  w yrobieniem  swego cha­
rak te ru  w  równej mierze pracow ać trzeba.

A  zatem przyzna jm y  się do błędów sam olubstw a,  w y­
rug u jm y  je i s łużmy szczerze i o twarcie  tej wielkiej idei 
sportu . Niechaj k ażdy  sportowiec będzie rzeczyw is tym  sp o r ­
towcem, nie ty lko  gębą, lecz czynem i calem życiem oso- 
bistem. Hel.

WYCHOWANIE FIZYCZNE 
W STOWARZYSZENIACH MŁODZIEŻY 

POLSKIEJ.
(Z okazji VII zjazdu delegatów Poznańskiego Związku Stow a­
rzyszeń M łodzieży Polskiej w  Poznaniu 14 i 15 czerwca b. r.)

Dziewięćdziesiąt tysięcy zgórą  młodzieży!
A  jednak  m ało  się m ów i ogólnie o niej, mało, zwłaszcza 

w prasie sportow ej,  o jej p racy  w dziedzinie w ychow ania  fi­
zycznego, o p racy  zakreślonej przez jej sz lachetnych k ie row n i­
ków mądrze, szeroko i w ytrw ale  p row adzonej mimo n a j­
trudnie jszych  n ieraz w arunków. Zjednoczenie S tow arzyszeń  
Młodzieży, skupiające w swojej organizacji tę im ponującą  
liczbę młodzieży, k tóre j  k ierownikami są bardzo często n a j­
wyżsi dostojnicy duchowni pracuje  dziś już na całym o bsza­
rze Rzeczypospolitej Polskiej, a ź ródło  swojego is tnienia bie- 
rże z W ielkopolsk i już od szeregu lat przed w ojną  światową, 
skąd dochodzi s topniow o do najdalszych s tron  Polski.

Zdziwi się niejeden p rzygodny  wędrowiec, p rzybyw ający  
gdzieś do maleńkiej wioski, oddalonej o szmat drogi od Stacji 
kolejowej, kiedy u jrzy  niespodziewanie g rom adę  wiejskich 
d ruhów  z zapałem oddających  się grze w palanta ,  w piłkę 
polską czy procną, skaczących na  za im prow izow anej skoczni 
mniej lub więcej rodzim ym  stylem, lub s ta jących  ochoczo 
i wesoło do szeregu na głos swojego k ierownika  (nie wiele 
różniącego się od reszty  ani wiekiem ani w yglądem ) do w spól­
nej musztry .

I oto  otwiera  szeroko oczy kiedy słyszy dalej, że m ło ­
dzież ta łączy się już od szeregu lat w s towarzyszenia ,  okręgi, 
związki, i posiada w całej Po lsce  z gó rą  90000 członków' 
czynnych!

T oż  to arm ja, k tó rą  n iewiadom o czy jaki związek w P o l ­
sce może się poszczycić!

A  skoro  się pomyśli że jes t to  młodzież p rze ­
ważnie pozaszkolna, wiejska, rzemieślnicza, ta, właśnie może naj­
bardziej pozbawiona opieki ze strony czynników państwowych, 
tu i ówdzie organizująca  się najwyżej sam orzutnie  w mniej lub 
więcej czynny  klub sportow y, to  przed oczym a człowieka 
m yślącego nad sp raw ą w ychow ania  fizycznego n a ­
szej młodzieży, staje nagle odkrycie o lbrzymiego znaczenia: 
oto  widzi p racę zakreś loną  szeroko, pom yślną  bardzo celowo, 
daleką od' poklasku i rozgłosu, cichą a jednak  mimo nieraz 
bardzo  trudnych  w arunków  w y trw a łą  niezwykle.

T a k  jest.  O d  większych miast, do najm niejszych m ia­
steczek i wsi docierają s tam tąd  za sp raw ą  ludzi nie pos iada­
jących do osiągnięcia zam ierzonego celu oprócz dobrej woli 
żadnych  innych środków, owe słowa zrazu lekceważone, 
śmieszne, odtrącane, a jednak  uparcie pow racające  i koła ta-  
jące do drzwi n iegościnnych: przez w ychowanie fizyczne do 
zdrow ia  i szczęścia  ludzkości.

T rud ne  są w arunki tej pracy. B rak większej ilości ludzi 
z w ykształceniem  w tej dziedzinie i doświadczeniem, brak 
środków, brak  zrozumienia u ludzi, n ieraz decydujących 
w pewnej miejscowości o losie w ychow ania  f i z y c z n e g o — oto 
trudnośc i p iętrzące się przed w ytrw ałym i k ierownikam i od ­
danej sobie młodzieży.

Z tem większą czcią i szacunkiem stanąć  trzeba  przed 
tymi, k tórzy  mimo to  po tra f ią  p racow ać skutecznie, p o ryw ają  
młodzież i zm uszają  do zas tanowienia  s tarszych  nad  tem, co 
między swojemi celami uw aża ją  za jeden z g łów nych. W lb .  
ks. Adamski, dy rek to r  genera lny  Stow. Młodzieży, ks. prał. 
P rądzyńsk i,  ks. sekretarz gen. Jarosz, ks. dyr. Biłko a przede- 
w szystkiem  N ajprzew . Ks. Biskup Łukomski,  prezes Zw. Pozn. 
S tow. Młodzieży — oto  szereg  dosto jnych  k ierow ników  tej 
młodzieży w W ielkopolsce.



P o  okresie p rób  i- indyw idualnych w ysiłków  wchodzi 
w Stow. p raca  w tej dziedzinie na  to ry  coraz bardziej u regu­
lowane, ujęte w fo rm y  organizacji,  na k tórej czele stoi w y ­
dział w ychow ania  fizycznego w Związku i m ający  swoje o r ­
gan y  w ykonawcze w osobach kierow ników  spor tow ych  
w każdem  Stowarzyszeniu .

O bfita  bibljoteczka z różnych  działów w ychow ania  fi­
zycznego  w ydaw an a  w łasnym  nakładem  i op racow ana  przez 
w łasnych  kierowników, u jęta  zwięźle, ze zrozum ieniem p o ­
trzeb, jakie życie p rak tyczne  w ysuw a na  p ierwsze miejsce, 
jes t  dorobkiem, k tó reg o  brak  w innych związkach daje się 
n ieraz odczuwać. M ożnaby  jej to i owo w pew nych  szcze­
gółach zarzucić. Podz iw iać  jednak  trzeba  pracę i rzadkie 
zrozumienie, jak  p raca  w yglądać  pow inna, ażeby p rzyniosła  
ko rzyść  jaknaj ła tw ie j  i najszybciej — jednem  słowem na 
każdem  k roku  trzeźwe zrozumienie życia tak, jak  ono  w y­
g ląda w istocie.

W  dniu 14 i 15 bm. odbył się siódmy z rzędu doroczny 
Zjazd Delegatów Stowarzyszeń Młodzieży Wielkopolskiego 
Związku. Serdeczne życzenia dalszego pom yślnego  rozw oju  
Stow. Młodz. nadesłali J. E . K a rd y n a ł  Dalbor, N ajprzew . Ks. 
Biskup Łukom ski ,  K s. sena to r  A dam ski i pa tro n  Brow nsford .

W  drugim dniu Zjazdu, po. uroczyście odpraw ionym  
przez Ks. Bisk. Ł ukom sk iego  nabożeństwie, w ygłosił  por.  
W ax m a n ,  k ierow nik  i do radca  spor tow y  Związku Stow. Młodz. 
w sali B ib l jo tek i-U niw ersy te tu  P oznańsk iego  re fe ra t  o o rg a ­
nizacji życia sportow ego. R efera tu  w ysłuchano  z dużym za ­
interesowaniem. O m ów iw szy  szczegółowo genezę w ych ow a­
nia fizycznego, jego cele i środki oświadczył się re fe ren t w za­
sadzie za w szechstronnem  w ychow aniem  fizycznem, p rzes trze ­
gając przed nadużyw an iem  n iek tó rych  bardzo  popularnych  
spo r tó w  w Polsce  jak  naprz. g ry  w piłkę nożną, określając 
jasno, kiedy spor t  ten jest w zgodzie z ideą w ychow ania  fi­
zycznego.

R efera t  zakończył por. W a x m a n  rezolucją, w zyw ającą  
młodzież w Stow arzyszeniach do dalszej w ytrw ałe j  p racy  nad 
w łasnem  zdrowiem.

Z jazd zrobił wrażenie  pod każdym  względem niezwykle 
dodatnie i piękne.

O PRZYWOŁYWANIU DO ŻYCIA 
TOPIELCÓW.

Sezon kąp ie low y ju ż  się rozpoczął. B ardzo  lichy stan 
naszego  p ływ actw a  każe się spodziewać, że sm utne  dośw iad­
czenia zeszłego la ta  się p o w tó rzą  i liczba ofiar kąpieli znów 
będzie pokaźną. Poniew aż  u topielców, naw et po godzinnym  
pobycie pod wodą, może tlić iskierka życia, k tórej nie n a ­
leży zm arnow ać, powinien każdy, k to  pragnie  pomóc bliź­
niemu, być zazna jom iony  z m etodą  p rzyw o ły w an ia  topielców 
do życia. A  sposobność  ku tem u  przy  znanej lekkom yślności 
naszej kąpiącej się publiczności m oże ła tw o  się nadarzyć.

M etod  tych  jes t  kilka. Zajm iem y się ty lko jedną, t. j. 
n a jp ro s tszą  i równocześnie, o ile chodzi o w ym agan ia  nauki, 
rów no rzędn ą  najbardziej z łożonym  m etodom , k tó re  je d n ako ­
w oż tem  więcej tracą  na  w artości,  im mniej w praw ne  ręce 
je w ykonują .  Za m iarę popularności m etody  za g ran icą  może 
s łużyć fakt, że stare, w r. 1891 założone i wielce zasłużone 
angielskiel T o w arzy s tw o  ra tow an ia  życia, sto jące  pod p ro te k ­
to ra te m  kró la  angielskiego, t. zw. R oya l Life  Sav ing  Society 
uznało w  r. 1907 m etodę  tę w edług  w ynalazcy  prof. Schaefera  
z Golinburgha, nazw aną  m etodą  Schaefera, za na jodpow ied­
niejszą dla ogólnego1 rozpowszechnienia .

Jeśli się coś robi, pow inno  się także  wiedzieć, dlaczego 
i poco. O tóż  śmierć pod  w odą może nastąp ić  w  dwojaki 
sposób:

1) albo przez uduszenie w sku tek  napełnienia  się płuc 
wodą, p rzyczem  część w ody dosta je  się do żołądka.

W  ty m  razie topielec ma w ygląd  uduszonego, o n a ­
brzmiałej, sinawej tw a rzy  i n iebieskawo podsin ionych oczach, 
p rzyczem  z ust  w ydosta je  się do piany podobna  ciecz (po­
wietrze  płuc, zmieszane z wodą).

2) albo, co rzadziej zdarza  się, topiący się w tej chwili 
omdlewa, t. . zn. funkcja  serca słabnie, oddech ustaje, k r tań  
kurczow o się zamyka, zaczem w oda nie może przedos tać  się 
do płuc.

T opielec taki ma w ygląd  blad}f, a w us tach  znajdziemy 
mało, lub wcale żadnej pieniącej się cieczy.

O ba  rodza je  m ają  to  wspólnego-, że najp ierw  usta je  o d ­
dech, a potem , często dopiero  po dość długim czasie, akcja 
serca, z k tó rego  os ta tn iem  biciem odla tu je  rów nież  osta tn ia  
nadzieja. J ednakow oż  akcja jego może być tak  słaba, że nie 
w yraża  się żadnem pulsowaniem tętn icy  prom iennej czy n a ­
w et szyjnej,  a w tenczas orzeczenie, czy śmierć już  nastąpiła, 
jes t  bardzo  trudnem . Może to  ty lko stwierdzić lekarz, po 
k tó rego  tak  czy ow ak należy zaraz posłać. O ile więc ty lko 
granica  czasu nie jes t  zbytn io  przekroczona, nie poddaw ać  
się zwątpieniu, a topielca p rzeds taw ia jącego  obraz, „pozornej 
śmierci" (Scheintod),  nie pozostaw iać  na łasce losu, k tó ry  
w  ty m  razie jes t  nieubłagany.

Nie m ożna wszakże odrazu  s tosow ać  sztucznego od­
dychania.

W p ie rw  trzeba  obnażyć g órną  połow ę ciała, po tem  usu­
nąć  ew entualne zanieczyszczenie jam y  ustnej. Jeśli kurcz 
żuchw i tem u  przeszkadza, w suw a się jaki tępy i płaski m eta ­
low y  in s trum en t między szczęki i o tw iera  je w  ten sposób.

P o z o s ta ją  jeszcze płuca i żołądek, k tó re  trzeba  od­
wodnić. Czynim y to  takr: K lękając n a  jedno kolano,; k ła­
dziemy topielca brzuchem  przez nasze drugie i p od trzym ując  
jedną  ręką  zwisającą g łow ę za ćzolo nieco w górę, w ywie­
ram y  d rugą  nacisk od s t ro n y  piec.

W  ten sposób uda  nam  się w ypróżnić  żołądek i p rzy n a j­
mniej częściowo płuca.

T eraz  dopiero  przechodzim y do w ywołan ia  sztucznęgo 
oddychania  i to  m etodą  Schaefera, należącą do m etod  ekspi- 
racyjnych, t. zn. tych, k tó re  za pom ocą  mechanicznego na­
cisku na k la tkę  piersiową, s tw arza jąc  sz tuczny  wydech, 
a wciąganie  pow ie trza  pozostaw iając  rozszerzaniu  się k latk i 
piersiowej p raw em  elastyczności po zwolnieniu nacisku.

W  praktyce, przeds taw ia  się to  nas tępująco :
Top ie lca  kładzie się b rzuchem  na dość  grubą, im prow i­

zow aną  jak im kolw iekbądź sposobem  poduszkę, tak  że pierś 
i g łow a spoczyw ają  nieco niżej od brzucha, przyczem głowę 
uk łada  się bokiem, aby  pow ietrze  miało w olny  dostęp do 
us t  i serca. R a tu jący  klęka, biorąc uda  topielca między swoje 
kolana, tw a rzą  do głow y tegoż i oburącz  w yw iera  silny n a ­
cisk na dolne i boczne części klatki piersiowej i t rw a  w tym  
wysiłku jednę i pół do dw óch sekund, po tem  szybko  puszcza 
k la tkę  piersiową, aby po tak  samo długiej p rzerwie rozpo­
cząć na  nowo. P ie rw sza  faza nacisku odpow iada wydechowi, 
d ruga  faza — p rzerw a  — wdechowa.

Jak  widzimy, m etoda  bardzo  p ro s ta  i nie męcząca, co 
także  m a swoje znaczenie.

A by  zabiegi nasze były skuteczne, należy zważać:
1) na  dobrą  ry tm itkę  czy  tempo, dla k tórego  na jo dp o ­

wiedniejszą a właściwie jedyną m iarę  znajdziem y w  rytmie 
naszego  oddechu. Z drow y człowiek w stanie spoczynku robi 
w  minucie mniejwięcej 18 oddechów, na jeden oddech, czyli 
wdech i wydech, p rzypada łoby  więc 3,3 sekund. P rzy jąw szy  
liczbę 15’ oddechów  sztucznych na  minutę  za w ystarczającą , 
winien jeden oddech sz tuczny  t rw a ć  przynajm niej  4 sekundy. 
Czas ten trzeba  do po łow y  podzielić  między w ydech  — ucisk 
— fazę I i wdech — p rzerw ę  — fazę II .

2) zw ażać  na to, czy pow ietrze  rzeczywiście dostaje  się 
do płuc, czyli na  efekt naszych  wysiłków, k tó ry  powinien się 
zaznaczyć w yraź n y m  dla ucha szmerem, spow odow anym  
w ciąganiem przez płuca pow ietrza  podczas przerwy, czyli 
fazy II .  Szm er ten niet.ylko upewnia nas o dobrej technice 
sztucznego  oddychania ,  ale, co ważniejsze, o drożności d róg  
oddechowych. P rzeszk od ą  może być albo zapchanie  ich nie­
czystościami w ody lub w odą  samą, lub przy  fałszyw em  ułoże­
niu g łow y zgięcie silne ru ry  oddechowej szyjnej lub za toro- 
wanie ujścia te jże językiem.

O pierwszej mów iłem już  wyżej, d ruga  da się ła two 
stw ierdzić  i usunąć, trzecia  p rzy  omawianej metodzie zachodzi 
bardzo  rzadko  i też ty lko  przy  fałszywem ułożeniu głowy. 
W ym ien iam  ją  specjalnie dlatego, że p rzy  w szystk ich  innych 
m etodach  s tanow i przedm iot największej wagi. Bo p rzy  po ­
zycji •— na w znak  tychże  m etod  język p raw em  ciężkości 
opada wtył,  zagradza jąc  pow ietrzu  drogę. W  pozycji b rzu ­
chowej m etody  S chaefera  ew entualność  tak a  może zajść 
ty lko  p rzy  wielkiej nieuwadze. Nie zaszkodzi w k ażdym  razie 
mieć pojęcia o roli języka przy  sztucznem oddychaniu.



3) N ależy  być w y trw a ły m  —  stosow ać  sztuczne odd y ­
chanie aż do osiągnięcia praw idłowego, głębokiego, ry tm icz ­
nego oddychania . Może to  t rw ać  naw et 3—4 godzin, a zda ­
rzały się wypadki,  gdzie naw et po wiele dłuższym czasie 
udało  się rozdm uchać  iskierkę do pełnego życia.

Czy i k iedy w ar to  poświęcać tyle czasu, powinien de­
cydow ać p rzyw ołany  lekarz.

Sądzę, że po uw ażnem  przeczytaniu  n ie trudno  będzie 
czyte ln ikom spam iętać  najważniejsze w ytyczne  dla  owocnej 
działalności w danym  razie. A  jakież zadowolenie w ewnętrzne  
będzie miał ten, k tó rem u  będzie danem skutecznie je s to so ­
wać! Dr. Donat.

ZWIERCIADŁO.
W akacje i sport.

W ak a c je !  W ielkie w akacje!  Co za uciecha, co za radość 
w mieście, gdy z w szystk ich  szkół wysypie się t łum  młodzieży 
wesoły, swawolny, zadow olony. Jak  to  będzie pięknie żyć 
dwa miesiące słońcem, zielenią i zapachem  pól i lasów. Cóż 
to za pieśń młodości!

W  ubiegłą sobotę, to znaczy w dzień fo rm alnego  zam ­
knięcia roku szkolnego spo tkało  mnie dużo chwil p rzy jem nych .  
W  południe p rzyby ł  do mnie p. X., d ruży no w y  jednej z w y ­
bitniejszych drużyn  harcerskich . P rzy b y ł  do mnie (nie bez 
tr ium fów  na twarzy, wiedząc iż mówi z au torem  artykułu  
„Zm ierzch  H arce rs tw a" )  i donósi, że wyjeżdża  z dr.użyną swą 
na dwa miesiące na le tnisko i pros ił  mnie szczerze, bym p rzy ­
był i popa trzy ł  na  życie obozowe (jak się odbyw a „zm ierzch 
harcerstw a").

— M am zam iar ćwiczyć z m oją  d rużyną  dużolekkiej atler 
tyki, niech pan przybędzie i p opa trzy  dni kilka jak  trenu jem y 
i niech udzieli nam  kilka sw ych cennych uw ag itd.

Cóż miałem rob ić?  P rzyrzek łem . D la  ścisłości naw et za­
no tow ałem  sobie adres  w tem  jednak  przekonaniu , że z ap ro ­
szenie to  zostanie bez skutku, a adres  już  wieczorem „gdzieś 
się zadzieje".

P o  południu  odwiedził mnie porucznik  Y. W y jeżd ża  
bowiem z g rom adą  rzeźkich g im naz jas tów  do „obozów  
le tnich".

— R zuć pan  miasto  choć na  tydzień i p rzybądź  p an  do 
nas będziesz miłym gościem. .Przekonasz się pan, żeś jest 
zbytnim sceptykiem. Z resz tą  dam moim chłopcom  spory 
trening.

Oczywiście, że w duchu z podróży  zrezygnow ałem , zo­
stawiłem  jednak  poruczn ikow i Y. nadzieję.

P oczem  przyszli do mnie cykliści i zawiadomili, że w y ­
jeżdżają  na dłuższą wycieczkę po P om orzu .

O d wioślarzy dowiedziałem się, że w ybiera ją  się aż po 
Toruń .  G rupa kolegów, zdecydow anych  piechurów, zaw ia­
domiła mnie, że pieszo p rze jdą  P odkarpacie .

W iem , młodzieży, że przepędzisz czas dłuższy w y trz y ­
małe w łodzi i na  rowerze. W iem , że trenow ać  będziesz skoki, 
biegi, rzuty. W iem , że g rać  będziesz piłkę nożną, polską 
i szmacianką. Baw się dobrze (ja pozostaję  w opustoszałem  
mieście) i trenuj pilnie !

L ecz pam ię ta j :  zaw sze z systemem i umiarkowaniem) 
A  dalej pamiętaj , „że m łodość  rzeźbi życie" i nie po to  ją 
masz, by rozw inąć  swe ciało, lecz i po to, by dać rzeźbę 
swemu charakterowi! Zych.

ZE ZWIĄZKU POLSKICH ZWIĄZKÓW 
SPORTOWYCH.

K om unikat 20.
W alne  zg rom adzenie  Z. Z. odbyte w dn. 16 m arca  b. r. 

p rzekazało  spraw ę likwidacji bo jkotu  spor tow ego  Czecho­
słowacji zarządow i Z. Z., ten zaś na posiedzeniu odbytem  
w dn. 28 kwietnia b. r. p rzekazał ją  K om ite tow i W y k o n a w ­
czemu odraczając  powzięcie uchw ały  do czasu zakończenia

odbyw ającej się podów czas w K rakow ie  konferencji  polsko- 
czeskiej w sprawie Jaw orzyny .  Poniew aż  konferenc ja  ta  za­
kończyła  się w dn. 6 maja  1924 r. podpisan iem  pro tokółu  
doda tkow ego  między komisarzem polskim i czechosłow ac­
kim p rzy  m iędzynarodow ej komisji delimitacyjnej polsko- 
czechosłowackiej, k tó ry  zakończa spór o Jaw o rzyn ę  K o m ite t  
W y k o naw czy  na  posiedzeniu w dn. 6 czerwca bl r. p o s tan o ­
wił znieść uchwałę z 26 l is topada 1922 r. za lecającą k lubom  
spo r to w y m  polskim zerwanie s tosunków  spor tow ych  z Cze­
chosłowacją.

D o zw iązków  spor tow ych  w ysłane  będzie w tej sp ra ­
wie specjalne pismo, podające  sposób postępow an ia  przy li­
kwidacji bo jko tu  i uzasadniające s tanow isko  Z. Z.

K o n su la t  polski w Belgradzie doniósł zarządow i Z. Z., 
że Jugos łow iańsk ie  K ola  S portow e in teresując  się życiem 
spo r tow ym  w Polsce  p ragn ą  nawiązać z P o lsk ą  bliższe s to ­
sunki sportow e. W  szczególności redakcja  p ism a „S port"  
w Belgradzie chętnie umieszczałaby spraw ozdan ia  z życia 
spor tow ego w Polsce , oraz  w ym ienia łaby  swe czasopismo za 
polskie pisma sportow e. P is m o  to  rozes łano  do zarządów  
związków spor tow ych  z- w niosk iem  o jego  p rzychylne  zała­
twienie, zaś d<5 redakcji pism spor tow ych  postanow iono  
zwrócić  się z p ropozyc ją  przysłan ia  w ym iennych  egzem ­
plarzy  sw ych pism „S portow i"  w Belgradzie.

K lub Goplana w Inow roc ław iu  zwrócił się do jednego 
z tow arzys tw  am erykańsk ich  o subwencję, k tó re  zażądało 
w yjaśn ień  od pose ls tw a  polskiego w  W aszyng ton ie .  T o  za 
pośrednic tw em  M in is te rs tw a  S p raw  Z ag ran iczn y ch . zwróciło 
się o in form acje  do zarządu Z. Z. L is t  ten uchw alono  ode­
słać do kom peten tnego  zała tw ienia  do P. Z. P iłk i Nożnej 
w K rakow ie ,  z zaznaczeniem, że list Goplany jest w  tonie 
i treści niedopuszczalny, a tego rodzaju  żebranina zagranicą 
przez polskie k luby spor tow e w  przyszłości pow inna być za­
broniona.
    (.

NOWE PRZEPISY FOOTBALOWE.
N ajw y ższa  instancja, w  k tó re j  kom petencji leży zm ie­

nianie przep isów  gry  w piłkę nożną, obradow ało  os tatn io  
w L ondyn ie  pod p rzew odnic tw em  p. P ick fo rda  (Anglja).  P o ­
wzięto następujące  uchw ały : g ra  może być jedynie w tedy 
p rzerwana, gdy g racz  zosta ł  pow ażnie  skontuzjonow any. D a ­
lej wolno g raczom  się py tać  o pow ód rozs trzygnięc ia  sę­
dziego, nie wolno- na tom ias t  na  tem a t  ten  prow adzić  dyskusji. 
W reszc ie  uchwalono, że rz u t  z rogu s trze lony  bezpośrednio 
do bramki, ma być uznany  za . bram kę. D otychczas  bowiem 
piłka idąca z rogu  musiała  być  przez k tó regoś  z g ra jących  
doruszona. Uchwały  te będą poszczególnym  Z wiązkom  po ­
słane do wiadomości i rychło  w ejdą  w życie.

LIST Z ŁODZI.
T rz y  d rużyn y  zagraniczne: Kamraternę, Troppau i To- 

rekves oglądał w  ubiegłym  .tygodniu  łódzki świat sportow y. 
W  jednym  tygodniu  obserwaliśm y fair g rę  synów  kra iny 
zimnych fiordów, ostre  i w m orderczym  tempie prow adzone 
zaw ody czeskich n iemców i kombinacyjn ie  w ysoko p o s ta ­
wioną grę  W ęgró w . Bogaty  ten  w m iędzynarodow e zawody 
tydzień  m am y już za sobą, i obecnie ży jem y w oczekiwaniu 
pierwszego w Łodzi spo tkan ia  międzypaństw ow ego Turcja— 
Polska. Zaiste dziwnym się wydaje  fak t iż ta  Łódź, k tó ra  
posiada  rekord  publiczności, gdzie piłka nożna  w  b ły ska ­
wiczny w pros t  sposób się rozwija, zdobyw ając  sobie jakna j-  
więcej sym patyków , dopiero teraz będzie świadkiem spotkania  
m iędzypaństwow ego. Już  dzisiaj słyszałem głosy zadowolenia 
ze s tro ny  łódzkich sportow ców, k tó rzy  cieszą się zo rgan izo ­
waniu przez P . Z. P .  N. meczu m iędzypaństw ow ego T u rc ja — 
P o lska  w Łodzi.  P rzy c zy n ą  uwzględnienia Łodzi jest to, że 
nasza ekspedycja  p iłkarska do P a ry ż a  kosz tow ała  około 
20 miljonów (?-Red.)  więcej niż przew idyw ano, przeto  urządza  
się te zawody międzypaństw ow e licząc na łódzką publiczność. 
N a marginesie tego spo tkan ia  chcia łbym zaznaczyć iż P .  Z. 
P. N. m im o urządzenia  tego meczu zupełnie sobie nas z igno­
rował. K iedy nadeszła  depesza od p. O brubańsk iego  (coś 
około  .26—28 m aja  r. b.) z zawiadomieniem o spotkaniu d o ­
dana była adnotac ja  „szczegóły listownie". O tóż  do tej po ry



t. j. do 20 czerwca Ł. O. Z. P. N. nie o trzym ał żadnych 
szczegółów oprócz  wyżej wymienionej depeszy. W in ę  ca łko­
w itą  ponosi P . Z. P .  N. Do tej pory, a więc na tydzień 
przed spotkaniem , zupełnie głucho. P P .  C entnarow ski i O bru-  
bariski podobno  wyśmienicie się bawili na wystawie imperium 
bry ty jsk iego  w W em bley ,  a tym czasem  Ł. O. Z. P. N. jest 
bezradny  wobec n ieo trzym anych  dyrektyw. Co do składu 
reprezentacji,  k tó ry  jak  zwykle zostaje  „sk lecony" na kolanie 
to .  wolę przemilczeć. Chcę jednak zaznaczyć iż łodzianie m ają 
rów nież  pew ne pre tensje  do składu. O tó ż  obecnie najlepszą 
p a rę  obrońców  stanow ią  K a ra ś— Cyll a rów nież  H an k e  na 
p raw ej pom ocy jes t bezkonkurencyjnym .

D zień  Ł. O. Z. P . N. naznaczony  na 19 czerwca zawie­
ra ł  w p rogram ie  zawody Ł. T. S. G. — R eprezen tac ja  k lasy  A. 
K a p itan  zw iązkow y p. K o n o p k a  miał szczęśliwą rękę w  uk ła ­
daniu  d ruży ny  m im o tego iż w  skład  jej nie wchodzili n a j­
lepsi gracze Ł. K. Su i T u ry s tó w  (z pow odu meczu w p rzed­
dzień z T órekvesem ).

19 czerwca święcił Ł. K . S. tryu m fy  na całej linji. O s ła ­
biona brak iem  Cylla i Fe je ra  p ierwsza d rużyna pokonała  
w stolicy am bi tną  W arszaw iankę .  P rz y  dużej przewadze 
zdołał Ł. K. S. pokonać  białoczarnych ty lko 2:1. D ruga  
drużyna, osłabiona brakiem A łaszew skiego i T rzm ie la  po k o ­
na ła  w  Zgierzu tam te jszy  „S o kó ł"  w ysoko  cyfrow o 9 :1 . 
T rzecia  zaś w Zduriskiej-Woli po kona ła  „S o kó ł"  6 : 1.

P o za tem  Ł. K. S. dał do dyspozycji kapitanowi zwią­
zkow em u Fejera ,  Thiela, Cylla, T rzm ie la  i Ałaszewskiego. 
W  dodatku  w szystk ie  bram ki dla reprezen tacj i  zdobyli gracze 
Ł. K. S. (Fe je r  i A łaszewski) .  T a k  więc jednego dnia Ł. K. S. 
w ystaw ił  38 graczy  i zwyciężył na całym  froncie. Ł ad n y  
dorobek  dnia!

« **

Z n iek łam aną radością  przy ję ły  łódzkie k luby sportow e 
fak t  zniesienia bojkotu Czech. Szkoda ty lko  iż bo jko tu  p rę ­
dzej nie zniesiono, bowiem kluby m ają  już  w szystkie  te rm iny  
pozajm ow ane. W  roku b. u jrzy m y  jednak  Pardubice, sy m ­
pa tyczn ą  d rużynę  czeską, znaną  nam  jeszcze z przed dwóch 
lat. Czyni się rów nież  s ta ran ia  o sprow adzenie  do Łodzi 
Slavii i Sparty k tó re  gościć będą  w K rak ow ie  u Cracovii . N a­
reszcie zrozum iano  iż poli tyki nie m ożna  mieszać ze sportem.

D użo  się przebąkiwa o pe r t rak tac jach  sprow adzenia  na 
tou rn ee  angielskiej zaw odowej d ruży ny  Cardiff City do L w o ­
wa, K r a k o w a / W a r s z a w y  i Łodzi.  W praw d z ie  p rzy jazd  Car- 
diffu miał nastąp ić  jeszcze przed miesiącem, kiedy to anglicy 
gościli w Niemczech, a sprowadzenie  ich teraz n ap o ­
tyka  na trudności.  R ozchodzi się jednak  o term iny, bowiem 
Cardiff  City g ra  o puhar,  i żąda  w ysokiego odszkodow ania  
w fun tach  angielskich.

i-i'❖
„Jego Królewska Mość Obskurantyzm" p o d  tym  ty tu łem  

p ragnę  w artykule  w najbliższej przyszłości zaznajomić Sz. 
Czyteln ików  z w arunkam i w jakich łódzkie koła  spor tow e 
p racu ją  i z fak tem  że nie kto inny ty lko  d y rek to r  szkoły 
i r ad n y  s to ją  spor tow i na przeszkodzie. Impreza sportowa 
międzyszkolna naznaczona  na ubiegły tydzień nie doszła  do 
sku tku  li ty lko  z powodu „m achinacji"  p. „d y rek to ra" .

Zasłużone robotnicze tow arz y s tw o  spor tow e „W idzew" 
jedno  z na js ta rszych  przechodzi definitywnie w r. b. do 
klasy A. A czkolw iek m is t rzos tw o  jeszcze nie jes t ukończone 
to W idze w ow i nie s to ją  na przeszkodzie naw et ew en tu ­
alne klęski.

P ie rw szem u  w Polsce w klasie  A robotn iczem u to w a ­
rzy s tw u  spo r to w em u  W idzew  życzym y pełnego rozwoju.

* *

Że warszawska piłka nożna oprócz P olon ji  i W arszaw iank i 
na  niskim stoi pozornie o tem  świadczy p oby t dw udniow y 
„Varsovii“ w Łodzi. W  dniu harcerza  V arsovia  spo tka ła  się

z trzec ioklasow ym  harcerskim k lubem spor tow em  z wynikiem 
0 : 0 .  Takiej bezmyślnej kopaniny  (aczkolwiek V arsovia  g ra ła  
z rezerwą) jeszcze nie widziałem. D rugiego  dnia V arsovia  
spo tka ła  się z Ł. K. S. II-glm zasilonym  Fiszerem, H an kem  
i Śledziem z pierwszej. W y n ik  5 : 0 na korzyść  rezerw y mistrza 
Ł odzi dobitnie wskazuje  na poziom pierwszej k lasy  stołecznej.

S to łeczna „Warszawianka" miała jednocześnie  grać w nie­
dzielę w Łodzi z Ł. T. S. G. i Unionem. Z każdym  z klubów  
osobno  W a rszaw iank a  pertrak tow ała ,  chcąc sobie zapewnić 
przyjazd. K oniec  był taki, że oba k luby odm ów iły  i same 
rozegra ły  mecz między sobą  z wynikiem rem isow ym  3 : 4.

Doroczne zawody o mistrzostwo DOK. Łódź w ygra ł K. S. 28 
p. S. K. bijąc w finale K. S. 31 p. S. K. 4 :1.

M. Lip.

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI. 

Poznań.
Święto Bożego Ciała p rzynios ło  nam  pierwszy występ 

d ruży n y  szwedzkiej (K a m ra te rn a -N o rrk ó p in g )  w Poznaniu . 
Cieszyć należy się z naw iązania  s tosunków  spor tow ych  z S zw e­
dami, spor tow cam i naw skroś  amatorskiemi. P om ija jąc  w y­
stęp zespołu reprezen tacy jnego  Szwecji w K rakow ie  jest 
„ K a m ra te rn a "  p ierw szą  d rużyną  szwedzką, goszczącą w  Polsce. 
K lasa  jej gry, p rzynajm nie j  w  P oznan iu  pokazanej, nie była 
zbyt wysoką, co m oże t łom aczy  się tem, że „ K am ra te rn a"  
rozegra ła  już w  Polsce  po dwa spotkania  w  W arszaw ie  
i Łodzi, a dalej tem, że p rzed w yjazdem  do P oznan ia  dwóch 
dobrych  graczy  jej pow rócić  musiało  do kraju , by zadość 
"uczynić sw ym  obow iązkom  -wojskowym.

W  obydw óęh  spo tkan iach  z K am raterrrą  g ó row ała  W a r t a  
bezwzględnie, i jak  w p ie rw szym  dniu bezapelacyjnie wygrała, 
tak  i w  drugim spotkaniu  należało jej się zwrycięstwo bezw a­
runkow o. P rzew ag a  „ W a r ty "  w  drugiem spotkan iu  była  nie­
pomiernie większa, niż dnia poprzedniego, a jedynie „pech"  
by ł pow odem  przegranej W a r ty .  D użo  w iny ponosi też ze­
stawienie d rużyny  W a r ty ,  w  której Staliński,  n iezdrów  po 
u trącen iu  przez w rocław ian, bezwzględnie g rać  był nie powi- 
nien (Staliński obalał się przy  każdem  dotknięciu piłki, a do 
przeciwnika zupełnie nie dochodził i strzelać nie mógł) ,  u s ta ­
wienie zaś Spojdy  na p raw y m  łączniku okazało  się bardzo 
n iefortunne, choć Spojda tym  rażem i w pom ocy (dokąd co f ­
nięto go po przerwie) zupełnie zawiódł. W y b ija  się za to 
w pom ocy narybek  W ar ty ,  W ojciechow ski,  zwłaszcza w p racy  
„g łów kam i" .  B rak  t ren ingu  u niego, albo też b rak  dośw iad­
czenia g ry  z pow ażnem i przeciwnikami spow odował,  że W o j ­
ciechowski pod  koniec g ry  spuchł.

A k ura t  po 12 latach (15. czerwca) zerw ała  W a r ta  z t r a ­
dycją, i w pierwszem. spotkaniu  w  13 roku istnienia, zmieniła 
koszulki w ystępując  w koszulkach w  poprzeczne biało-zielono 
pasy. R ozum ielibyśm y zmianę koszulek, gdyby  przeciwnik 
p rzyp adk ow o  w ystąp i ł  w rów nych  barw ach, inaczej jednak  
nie hyło powodu do zm iany  t radyc ją  na boiskach poznańskich 
uśw ięconych s tarych, a sym patycznych  ba rw  W a r ty .

O by ta zmiana w  13 (fatalna liczba!) roku istnienia 
W a r ty  nie była prognos tyk iem  nieprzewidzianych...

U biegła  niedziela  była odpoczynkiem dla zapaleńców 
piłkarskich. S potkań  zespołów A -klasowych nie było żadnych. 
Za to  pe łną  p a rą  rozgryw a się d rugą  serję m is trzos tw  klas 
B i C, a weryfikacji pierwszej serji oczekiwać należy w dniach 
najbliższych.

R ozgryw ki o m is t rzos tw o  k lasy  A  rozpoczynają  się 
w sierpniu, a na p ierw szy  ogień (obok W a r t a  — P olonia  
i P o sn an ia  — A. Z. S.) idą, zdaje się, że zacięci rywale o drugie 
miejsce w okręgu: U nja  i P ogoń .

29. czerwca zaś na boisku W a r ty  rozegrany  zostanie finał 
o p u h a r  Pozn. Z. O. P. N.: W arta— Uranja (Starołęka).

Ju ż  po raz drugi w tych rozgryw kach  staje do finału 
z W a r t ą  d rużyna  nie z k lasy  A. (W  roku  ubiegłym C-kla- 
sow a Zorza). Zw ażyw szy  na  niesta łą  fo rm ę naszego mistrza, 
a z drugiej s t ron y  na znaną  ambicję Uranji ,  nie m ożna temu 
spotkan iu  odm ów ić  pewnej wartości.



18 i 19. 6. K a m ra te rn a  (N o rrko p ing )  — W a r t a  2 : 4 
(2 : 2) i 3 : 2 ( 2 : 0 ) .

D eszczowy dzień zgrom adził ty lko zagorzałych spo r­
to w có w  na boisku W ar ty ,  aby oglądać  grę  pierwszej w P o l ­
sce d rużyny  szwedzkiej. Za to  poświęcenie w ynagrodziła  
ich sowicie ładna gra  pokazana  przez obie strony. W a r t a  od 
d łuższego czasu stale w ystępuje  w  odm iennym  składzie, i tak 
w środę ustaw iła  pom ocnika na praw e skrzydło, kom pletu jąc  
a tak  pozatem  S zm ytem  i M ówką, now ym  znać nabytkiem.

'Sędzia p. W ak sm an  daje  K am ra te rn ie  znak do ro zpo ­
częcia gry, i ci od razu  piłkę przenoszą  pod  b ram kę W arty .  
Ju ż  w  i* goście uzyskują  róg. W a r t a  gra nerw ow o i broni 
się tylko. O b ro n a  i pomoc naszych  przy  dobrej p racy de­
s truk tyw nej podaje piłkę niedokładnie naprzód, tak  że lot- 
niejsi Szwedzi są przez io ‘ panam i ' sytuacji. D opiero  powoli 
p rzychodzi W a r t a  do siebie i zaczyna  p racow ać  celowo. 
O braz  g ry  zmienia się, zieloni przechodzą  do ofenzywy. D o ­
brze  gra  lew a strona, zwłaszcza P rzybysz ,  najlepszy z ataku, 
i ta  p rzep row adza  zwykle ataki, s tw arza jąc  n ie jedną  gf-oźną 
sytuację  pod  b ram ką  gości. Lecz  b ram k a rz  i obrońcy są 
tw ardem  murem. P ow o lnem u  Szm ytow i stale odbiera ją  pił­
kę, a b rak  w spółpracy  Szm yta  z P rzybyszem  tłum i ładne 
przeboje  w zarodku. Strza ły  Spojcly i W ojciechow skiego  
s ta ją  się łupem  dobrze ustaw ionego  b ram k arza  wzgl. mijają 
bramkę. S zybka  kom binacja  D ab er t— Przybysz ,  zakończona 
o s t ry m  s t rza łem  tego ostatniego, p rzynosi tylko róg. Spój da 
nie pilnuje p raw ego skrzydłow ego gości, tak  że ten  często 
przechodzi, a ładne jego cen try  niemało napędzają  Szneidrowi 
strachu, lecz wszelkie zakusy  Szw edów  zna jdu ją  w  defen- 
zywie więcej może szczęśliwą, aniżeli ce low ą likwidację. 
P rzyby lsk i  na p raw em  skrzydle  s ta ty s tu je  i ty lko  raz poraź  
krzykiem  chce p rzyw ołać  piłkę. A tak i naszych nadal idą 
tylko lewa s t ro n ą  i chociaż pomoc Szw edów  szczególnie opie­
kuje się 'P rzybyszem  i D ab er tem  to  jednak  ten p ierwszy im 
ucieka i pędzi z pitką na bram kę. T y p o w y  jego przebój musi 
się zakończyć bram ką, w szystko  w sta je  — lecz obrońca  
szybki spycha go na bok a piłka ku wielkiemu zadowoleniu 
b ram karza  w ędru je  na aut. .Krótko p o tem  podaje W ojc ie ­
chowski ładnie Przybyszow i, ten strzela  o s t ro  w  lewy róg, 
b ram karz  odbija piłkę, lecz nadbiega jący P rzyb y lsk i  pakuje  
ja. ponad nim do siatki. W a r t a  zag rzana  sukcesem atakuje  
dalej, lecz a tak  jej jest pod b ram k ą  za powolny. Szwedzi 
s ta ra ją  się wyrównać. P ra w e  skrzydło, dzięki lenistwu Spoj- 
dy podciąga  pod linję autową, dobrą  jego! centra, skierowuje 
ś rodkow y pom ocnik  na bramkę. Szneider oczekuje pitki, 
lecz ta doznaje po drodze od obrońcy  fałszu i pędzi w p raw y  
róg. B ram k arz  zdążył ją ty lko  odbić pod nogi przeciwnika, 
k tó ry  też w ten sposób w yrów nał .  K om binacja  D a b e r t  — 
P rzyb ysz  kończy  się rogiem, ładnie podanym  — za bramkę. 
P o  kilku m inutach o tw arte j  g ry  strzela  P rzy by sz  z podania 
Szm yta  d rugą  bramkę. K a m ra te rn a  p rzeprow adzając  ładny 
a tak  w yró w n u je  ponow nie i sędzia odgwizduje  przerwę. P o  
p .zerw ie  W a r t a  na froncie i już po kilku m inu tach  pada 
trzecia b ram ka, najładniejsza tego' dnia. P rzy b y sz  cen tru je  
z pozycji skrzydłow ego a S zm yt sk ierow uje g łówką piłkę do 
siatki. M nożą się sy tuacje  podbram kow e dla W a r ty ,  niestety 
nie w ykorzystane . Zdarza  się nawet, że czterech zielonych 
m ając  tylko b ram k arza  przed sobą  i nie umie trafić  do siatki. 
Dopiero  kombinacja  S zm y t—P rzyb ysz  kończy  się czw artą  
b ram ką, strzeloną, przez Przybysza .  N astępu je  wolniejsze 
tempo, obie s trony  atakują ,  lecz bez skutku. Przyby lsk i 
p rzechodzi na p raw ą  pomoc, O lszew ski na skrzydło, tu ta j  je ­
dnak ty lko zawadza i w raca ją  obaj na poprzednie pozycje. 
Szneider broni ładnym  wybiegiem. M ów ka przebija  się 
i ciągnie o s t ro  na  bramę, nieste ty nie umie p row adzić  piłki 
i podaje  ją  sobie za daleko, z czego skwapliwie k orzys ta  
obrońca, w ykopując  piłkę z pod nóg Mówki. Szwedzi stara ją  
się popraw ić  wynik, lecz ataki W a r ty  są groźniejsze. Śmiglak 
bez po trzeby  podaje piłkę os tro  na róg  dla gości. W o ln y  
za faul, bity z 20 m. p rzenoszą  Szwedzi. Jeszcze jeden błąd 
Spojdy, cen tra  p raw ego skrzydła  obronione przez Szneidra 
na  ró g  i koniec zawodów.

W  drugim dniu W a r t a  w zm ocniona S talińskim i Niziń- 
skim i Ja rzem bow sk im  odrazu  atakuje  o s t ro  — a Szwedzi 
s t rzela ją  bramki. Ju ż  W 2 *  .p row adzą goście 1 : o. W a r ta  
a taku je  nadal,  lecz a tak  zupełnie strzelać nie umie, P rzyb ysz  
słabszy aniżeli w czora j,  S taliński widocznie chory, kuleje, 
S p o jd a  w  a taku  zupełnie zero, Niziński bardzo słaby, zado­
wolić mógł jedynie D abert .  W  pom ocy dobry  W ojc iechow ­

ski, Olszewski wobec słońca dla okula rów  zupełnie grać  nie 
mógł. Spojda  z dogodnej pozycji przenosi.  Nieporozum ienie  
pom iędzy obroną  W a r ty  przynosi Szw edom  d ru g ą  bram kę. 
Ja rzem bow sk i  bawi się na polu karnem  i ty lko  w  os ta tn im  
mom encie  ra tu je  na  róg. Defenzywa W a r ty  bardzo  słaba 
i gdyby  nie dobra  i odw ażna  p raca  Schneidra, to  m ożnaby  
naliczyć sporo  więcej bram ek. O lszewski staje się na lewej 
pomocy zupełnie bezużyteczny, raz  naw et p róbuje  gościom 
pomóc s trzelać  bramki. G racz ten nie powinien przy  słońcu 
grać  w okularach, gdyż pom im o najszczerszej chęci korzyści 
drużynie swej przynieść nie może. Ł adny  a tak  Staliński— 
P rzy b ysz  przynosi  ty lko  róg. P rzy b y sz  udowadnia, że n a ­
wet z 6 m. m ożna  strzelić obok  bram ki.  A tak  gości p rze­
ryw a się, lecz przenosi po 10 m. O d  tej chw ili zieloni usa- 
daw iają  się na połowie Szw edów  i t3rlko sporadyczne ataki 
gości za trudn ia ją  tr io  obronne W a r ty .  P odczas  p rzerw y  n a ­
stępuje powitanie gości, przyczem prezes W a r t y  wręcza im 
ładny proporzec  oraz  wiązkę róż. P o  gwizdku sędziego 
W a r t a  znow u zaczyna przygniatać. Za O lszew skiego g ra  
te raz  Spojda, Szm yt g ra  na środku ataku, S taliński zaś na 
s tanow isku  p raw ego łącznika. P o  ładnie p rzep row adzonym  
ataku dosta je  piłkę Staliński i bije z 6 m. b ram k arzow i w rę ­
ce. Szmyt, ruchliw szy jak zw ykle ma kilka ładnych m om en­
tów. N iziński podaje ładnie s trza ł  z rogu, S zm yt zaś za­
wijanym  strza łem  błyskawicznie skierowuje piłkę na bramkę. 
B ram karz  gości atoli, dobrze us taw iony  broni szczęśliwie. 
Szwedzi zaczynają  m urować. Jak  ty lko  piłka znajduje  się 
w pobliżu b ram ki gości, tak  w szystko  się skupia na polu 
k arnem , w bram ce zaś poza bram karzem  stoi dw óch graczy  
na straży . P o m im o  tak  gęstej obrony  strzela Szm yt z ładne­
go podania  P rzybysza  p ierwszą b ram kę  dla zielonych. A tak  
Szw edów  raz poraź  przedziera  się lecz Szneider dzisiaj do ­
brze broni. Aż nagle p rzedziera  sfę p raw e skrzydło  gości, 
i także tym  razem  dzięki „w spaniałej"  grze Spojdy i ciągnie 
na bramę. O brona  W a r t y  in terw enju je  bez skutku, a daleki 
o s t ry  s trzał w pada do siatki. B ram kę  tę był Szneider pow i­
nien bronić. K ró tk o  przed oddaniem  strza łu  byl powinien 
sędzia odgw izdać faul ze s trony  napastn ika  szwedzkiego; być 
może że oczekiwanie gw izdka zmniejszyło energję  a tak u ją ­
cego obrońcy  W a r ty .  Szybki atak' Szw edów  doprow adza
0 małe do czwartej bramki. Z dobrego a taku  W a r t y  pada  
bram ka, k tó rą  sędzia nie uznaje , gdyż piłka poprzednio  p rze­
szła przez linję autową. Aż wreszcie  Niziński z podania  
Szm yta  strzela o s t ro  w róg, b ram karz  odbija lecz P rzyb ysz  
poprawia. Chociaż W a r ta  nadal m a  przew agę, to  jednak ma 
się wrażenie, że rezu lta t  się nie zmieni. Szwedzi bron ią  się 
gremjalnie, a tak  zaś W a r t y  jest za pow olny  i bez strzaiu. T a k  
też po kilku jeszcze a takach  W a r ty ,  podgw izduje  sędzia kpt.  
B aran  zaw ody p rzy  stanie 3 : 2 dla gości.

O cena d rużyn: Goście grali sys tem em  przyziemnym ,
przyczem  szczególnie forsowali skrzydła. Gracze, fizycznie 
silnie rozwinięci,  rozpo rządza ją  szybkim biegiem. D ru ży na  
jako całość dość dobrze zgrana. W y różn i l i  się b ram karz , 
lewy obrońca  i p raw o-skrzydłow y. T a k  w pierw szym  jak
1 w drugim  dniu mieli szczęście. O  W arc ie  nie wiele da się 
powiedzieć. Spadek formy, tak  widoczny na ostatn ich  m e­
czach, jes t  wynikiem przemęczenia, a w głównej mierze braku  
treningu. D obrze  grali Szneider, D abert ,  W ojc iechow sk i i w 
pierwszym dniu P rz y b y s z  i Olszewski. Spojda  gra ł  zdaje się 
najgorsze' swe mecze. T rzy  b ram ki są w yłączną jego zasłu­
gą. Im ię  i aureola  olimpijczyka nie w ystarczy , _ aby być 
zawsze dobrym  graczem, na to  zaś aby s ta ty s tow ać  i czekać 
aż piłka przyjdzie  do nogi, nie po trzeba  ludzi. Sym patję  wi­
dzów t rudno  zdobyć, lecz bardzo  ła tw o  stracić można. N ie­
chaj to  będzie p rzes trogą  dla różnych  „grubych  ryb" ig ra ­
jących do tąd  z ogniem. Albo się jes t rzeczyw is tym  spo r­
towcem, albo też nie zajm uję się miejsca na boisku ludziom 
mniej może doskonałym, lecz chętniejszym i więcej sprawie 
całej oddanym.

21. 6. W a r t a  I I  — U n ja  I I  2 : o (1 : o).
M is trzos tw o  ki. B. G ra  chaotyczna, gracze krzykliwi. 

N ajlepszą  częścią obu drużyn  byiy obrony. W  całej grze 
o raz  w sposobie przeprowadzenia  zaw odów  mało ku ltury  
sportow ej.  Sędziował słabo p. Brzeziński.

22. 6. P osnan ia  I I  — P o g o ń  I I  8 : 0 .
M is trzos tw o  klasy  B.



18. VI. III. Unja — Repr. miasta Buku 10  : 0.
C ałkow ita  przew aga  Unji. Goście za w yją tk iem  trzech 

graczy, m ają  bardzo  m ało  pojęcia o grze w piłkę nożną.
19. VI. Sokót I — Pentatlon kombin. 0 ; 3 (0 ; 2).
Spotkanie  towarzyskie .  Sokół w dziesiątkę. P en ta t lon  

zdobyw a jedną  bram kę  z karnego. A tak  Sokoła  nie strzela 
zupełnie z pew nych  pozycji .

21. VI. Orzeł II — Pentatlon I jun. 4 ; 1 (3 ! 0).
21. VI. o mistrz, kl. C. III. Unja — III. Posnania 6 : 0  (3 :0 ).
B ezwzględna p rzew aga  Unji. P rzez  cały przeciąg  gry

nie oddała  P o sn an ia  jednego - celnego s trza łu  na bramkę. 
Raziło niesportow e zachow ywanie  się P osnan i i  wobec sędziego, 
w konsekw encji wykluczył sędzia jednego gracza  z boiska.

B ram karzow i zawdzięcza P., że nie zeszła z d w ucyf­
ro w y m 'w y n ik iem  z boiska.. Sędzia p. Pankow ski.

22. VI, 1924. Sokół I (Śródm.) — 7 p. saperów 0 : 1  (0 :0 ) ,
Spotkanie  rew anżowe. Boisko Sokoła. G ra  chaotyczna 

bez jakiejkolwiek pomyślanej kombinacji .  D oskonałe  obrony  
nie dopuszczają  tak  jednej jak  i drugiej d rużyny  do strzału  
na bramkę. D opiero  pod  koniec uzyskują  Saperzy  decydującą 
bram kę z karnego  s trze loną  b. ładnie p rzez P iła ta .  Epe.

22. VI. Sparta jun. — Pentatlon III 4 : 2  (1 : 2).
22. VI. Pentatlon I — Cybina I 1  : 5 (0 : 3).
Zaw. o mistrz, kl. C . ; boisko nie k redow ane  ; zachow a­

nie się publiczności niesportowe. Sędzia p. A dam sk i dobry .
O mistrzostwo Kl. C. 22, 6. Zorza I — Amator 1 3 : 1  

(2 : 1).
Z orza  w ystąp i ła  w  najs ilniejszym składzie. A m a to r  

z czte rem a rezerwowerry pokazał ładną grę. U  A m ato rów  
zawiodła tró jka  a taku  k tó re j  brak ło  s trza łów  na bramkę. 
U  Z orzy  dobrze g ra ła  linja napadu.

Śrem.
Błyskawica — Amator (Poznań) 3 : 1 (1 : 1).
A m a to r  w ystąpił w znacznie osłab ionym  składzie. Bramki 

decydujące pad ły  w os ta tn ich  minutach.

Czarnków.
22. 6. K. S. Czarnków — Unja Ilb. 1 : 1. Częściowa prze­

w aga  Unji, lecz z pow odu piaszczystego  terenu  i wielkiego 
upału g ra  m ało  interesująca. Z C zarnkow a w yróżn ia ła  się 
nadzw yczaj szybka tró jka  ataku oraz pomoc. B ram karz  bronił 
z dużem  szczęściem, jes t  zresz tą  nieprzeciętny, lecz puszcza 
piłkę z rąk.

W  Unji w yróżnił  się K asp rzak  w obronie, .d a lek im  
i czys tym  wykopem. Nowicki jes t bardzo  d obrym  m ater ja łcm  
na  obrońcę.

Sędzia nadzwyczaj uw ażny, zadowolił  obie strony. D r u ­
żynie K. S. C zarnków  rokuje  dobrą  przyszłość. Z powodu 
Zjazdu Sokołów  frekw encja  publiczności mierna.

Szam otuły.
O rły —  W arta I I I  (Poznań) 0 : 4  ( 0 : 3 ) .
Boisko z pow odu deszczu ciękie. B ramki strzelili  P o ­

k ryw ka  2, Serw atkiewicz  i Przykucki.

Leszno.
19. 6. Polonia I (Leszno) —  Urania I (Starołęka) 4 : 2 

(3 = 1 ).
Z aw ody towarzyskie .  U ran ia  nie docenia jąc p rzeciw ­

nika, w ybra ła  się do L eszn a  z trzem a rezcrwow em i g ra c z a ­
mi. Przy jęc ie  jakie zgo tow ał zespół „ku ltu ra lnych"  spo r to w ­
ców leszczyńskich, zrobił na  „n iekultura lnych" S tarołęcza- 
nach jakna jgorsze  wrażenie. N a  dw orcu  nie zauw ażono  ża­
dnego przedstaw iciela  Po lon ji  tak  przy przyjeździe, jak  i od- 
jeździe gości. A  te raz  co do gry. U ran ia  rozpoczyna sil-, 
nym  atak iem  zdobyw ając  w kró tce  p ierw szą  bram kę, oklaski­
w aną  żyw o przez publiczność. P o lon ia  widząc silnego prze­
ciwnika zabiera  się do pracy, nieprzebierając w  środkach. 
Goście g ra ją  ostrożnie, oszczędzając się na rozgryw ki związ­
kowe. D o połow y t ru dn o  określić przewagę. W  pierwszej 
połowie sędziuje nieudolnie g racz I I  d rużyny  Polonji,  w d ru ­
giej p. F o e rs te r  ku ogólnem u zadowoleniu. Mimo widocznej

przew agi U rań czycy  g ra ją  ospale, nie w y korzystu jąc  dogo­
dnych  pozycyj. P o d  koniec p rzy gw ażdża  'Polonja  zwycięstwo 
czw artą  b ram ką. W y p a d a  nadmienić, że z pow odu pad a ją ­
cego do południa  deszczu u tw orzy ło  się przed b ram k ą  U ran ji  
p raw dziw e jezioro, k tó re  u trudnia ło  w pierwszej połowie 
w szelką kom binacyjną  grę  ta k  obronie  jak  i bram karzow i.

Z. S.

Ostrów.
8. 6. Ostrovia I. —  Zorzal. (Poznań) 6 : 2.
9. 6. Ostrovia I. —  Zorza I. (Poznań) 3 : 2.
19. 6. Ostrovia I. —  Pogoń I. (Poznań) 2 : 2.
22. 6. Ostrovia I. —  Polonia I. (Kępno) 7 : 1.
O m is t rzo s tw o  klasy  B.
K. S. O strov ia  w ykorzysta ł  k ró tk ą  p rzerw ę w m is t rzo ­

stw ach  na sprow adzenie  dw óch drużyn  poznańskich.
Zorza I. rozegra ła  2 mecze w O strow ie  ponosząc dwie 

klęski, — P ogoń, w sw em  najlepszem składzie zadowolić  się 
musiała rezu lta tem  n ierozs trzygn ię tym  2 : 2. O strov ia  w 
ty m  spotkan iu  miała bardzo  słaby dzień i w ystąp i ła  z cztery- 
ma rezerwow ymi. P rzeb ieg  gry, p rzy  przew adze P ogon i  b a r ­
dzo ciekawy.

O strov ia  rozpoczyna, piłkę odbie ra ją  goście i p o d p ro ­
w adzają  pod b ram kę  miejscowych. L ek ka  p rzew aga  Pogoni. 
O bro na  O s tro v j i  p racu je  skutecznie odpierając ataki pozna­
niaków. B ram k arz  kilkakrotnie  in terw enju je  i ra tu je  w k ry ­
tycznych  sytuacjach.

P o  chwili g ra  się w yrów nuje  i obustronne  a taki p rzep ro ­
wadzane z w erw ą s tw arza ją  ciekawe m om enta  p od b ram k o ­
wa. P o g o ń  zdobyw a p ierw szą  b ram k ę  z ładnie w ypraco w a­
nej pozycji . P ięć  m inut później rew anżuje  się O strov ia  
p rzez p raw ego skrzydłowego.

T u  właściwie kończy się g ra  P og on i ,  A-klasowej d ru ­
żyny. Z am ias t  dalej prow adzić  akcję celową —■ w olą gracze 
krzyczeć, kłócić się i t. d. T em p o  słabnie, O strov ia  zawiniła 
jedenastkę, k tó rą  Nowicki pewnie zamienił w d rug ą  bram kę, 
dla  sw ych barw7.

P o  przerwie dokłada  P og o ń  wszelkich sił, by uw ydatnić  
sw ą wyższość  techniczną większą ilością bram ek, zakusy jej 
rozbija ją  się jednak  o dysponow anego  świetnie Tyralcow- 
skiego w bramce. A tak i O s trov j i  nie tak  częste  jak  niebez­
pieczne uwieńczone zos ta ły  w yró w nu jącą  b ram ką  zdobytą  
p rzez  L askow skiego. R ezu l ta t  2 : 2 pozosta ł do końca gry. 
Sędziował p. Lisiak.

22. 6. 24. N a  dzień dzisiajszy wyznaczył Związek dwie 
rozgryw ki o m is t rzos tw o  w O strow ie . P ie rw sza  to  O strov ia  
— P o lon ia  Kępno, a d ruga  to  Sokół I. O s tró w  — Biali K ro ­
toszyn. Związek widocznie nie wie o tem, że ani Sokół ani 
Biali już  nie istnieją.

O strov ia  i P o lon ia  w ystąp i ły  przeciw1 sobie w rezerwie. 
Sędzia p. W eso łow sk i  rozpoczyna  grę. P rz ew ag a  O strovii 
widoczna. Po lon ia  zdeprym ow ana  brakiem kilku „rzekom o" 
dobrych  graczy. Białoczerwoni nacie rają  silnie, kom binują  
nieźle a całość d rużyny  przeds taw ia  się bardzo  dobrze. 
P ie rw sza  b ram ka  pada strze lona  przez L askow skiego  po 
ładnem  oddaniu  z lewego skrzydła. P ięć  m inut później silny 
strza ł  za trzym ał b ram karz  Polonii, a1,ę ś rodkow y napastn ik  
O strov ii  odebra ł  mu niespodzianie piłkę, p aku jąc  ją  do 
bramki. Za rękę  w polu k a rn em  dyktu je  sędzia jedenastkę, 
k tó rą  ten  sam  gracz zamienia w  trzecią bram kę. Polonia  
o trząsa  się tro chę  z przewagi, jednak  nie na  długo. L a s ­
kow ski z przeboju  zdobyw a czw artą  a z podania z skrzydła  
p ią tą  bramkę. Zdaje  się że P o lon ia  zupełną poniesie klęskę, 
gdy  do p rze rw y  traci jeszcze dwie bram ki zdobyte  przez P i­
ła ta  i M aroszka.

P o  przerwie  jednak  obraz  się zmienia. P o lon ia  p rze­
chodzi do ataku, a choć O stro ’via daje sobie rad ę  z przeciw ­
nikiem, to1 jednak  nie uchroniła  się p rzed  u t r a tą  gola, m o ­
żliwego do obrony. Żaden wysiłek m iejscow ych  nie p rz y ­
nosi mu pożytku. Jakoś  p o tracono  głowy. N ow a  czarna  
chw ila  zawisła  nad  rużyną, kiedy p rzerw ał  się a tak  Polonii 
i w szyscy byli pewni drugiej bramki. T y rak o w sk i  obronił 
w p ros t  fenomenalnie. P o d  koniec zaw odów  oblega O strov ia  
b ram kę  przeciwnika, k tó ry  zawdzięcza jedynie K o w alczyk o ­
wi w bramce, że nie poniósł dw ucyfrow ej klęski.

Sędzia p. W eso łow sk i zadowolił  obydwie d rużyny ;  p u ­
bliczności dużo. O stro .



Gniezno.
22. 6. Pogoń I. (Poznań) —  Lech I. 3 : 0  (1 : o).
W  ubiegłą  niedzielę, 22. bm. przyby ła  do naszego  grodu 

zam ów iona przez I. „Stellę", d rużyna  I. „P ogon i"  z Poznania, 
by rozegrać  zaw ody towarzyskie .

W o b ec  tego, iż „Stella 1“ w yjechała  na zaw ody związ­
kowe do Chodzieży, Lech  po porozum ieniu  się z P ogonią  
zo rganizow ał w ostatniej chwili sw ą  I d rużynę z 6 rezerw o­
wymi i o godz. 6. po poł. p rzys tąp ił  do rozgrywki.  P ierwsze  
15 m inut należą do Lecha, k tó ry  podchodzi do bram ki o d ­
dając kilka ładnych  s trza łów  na b ram kę gości, lecz zwolna 
uw ydatn ia  się p rzew aga  gości, k tó rzy  swemi ćelnemi s t rz a ­
łami a takują  b ram kę  Lecha, lecz co nie w ychodzi poza b ra m ­
kę, chw yta  dzielny b ram k arz  Lecha. D ru g a  po łow a należy 
już  do gości, lecz znow u obrona  z b ram k arzem  na  czele li­
kw iduje  wszelkie a tak i gości. Jednocześnie  i L ech  częstemi 
przebojam i atakuje  b ram kę  gości.

P o g o ń  widząc swój słaby sukces przy końcu gry, p o ­
dwoiła swe wysiłki, lecz bezsgutecznie i wynik 3 : o pozo­
staje. N admienić  tu  wypada, iż L ech  jako C-klasowa d ru ­
żyna (z 6 rezerw ow ym i)  m ając przed sobą silną A -klasową 
drużynę, spisała się chwalebnie. Steem.

OKRĘG TORUŃSKI. 
Toruń,

15. VI. Zuch II —  W. K. Gryf II 4 : 3.
Sokół I —  Gryf I 2 :2  (0 : 1).

Zawody towarzyskie .  Sokół w ystąp i ł  z rezerwą. Za­
szczytny w ynik  dla Gryfu. G ra  zajmująca.

18. VI. 63 pp. —  14 pp. (Włocławek) 3 : 1.
G ra o m is trzos tw o  D O K . V I I I .
19. VI. TKS. jun. —  Unja iun. 7 : 0.

TKS. I -  Gryf I 6 i 0 (1 : 0).
Zaw ody tow arzyskie  na rzecz T Z O P N .  Publiczności mało. 

Gra ospała  i nieciekawa. R ogów  6 :1  dla T K S .
21. VI. 63 pp. —  4 pap. (Inowrocław) 5 : 1.
O m istrzos tw o  D O K . V I I I .  ka.

Bydgoszcz,
18. 6. Szkoła oficerska —  Polonia 3 : 1.
Z aw ody footballowe, k tóre  dla wielkiej rywalizacji między 

szkołą oficerską i P o lo n ją  cieszą się dość wielką popularnością ,  
n iestety  s ta ły  się ty lko  parod ją  meczu footballowego i to  
z powodu sędziego p. S tefanowicza z T orunia ,  k tó ry  sędzio­
wał beznadziejnie. Nie dziwić się, że nasze drużyny  choćby 
g ra ły  dobrze, p rzeg ry w ają  stale z zagranicznem i przeciwni­
kami, kiedy nasi sędziowie każdą walkę o piłkę, każdy  pod­
skok do piłki, k tó rą  zamierza g łów kow ać przeciwnik odgwi- 
zdują  jako  foul. P. Stef. n iety lko tu  grzeszył, ale stojąc nie- 
ruchom ie na boisku odgw izdyw ał n ies tw orzone rzeczy, w y ­
s ta rczy ło  na karn ego  jeśli gracz  biegnąc, przew rócił się przez 
piłkę, o spalonych zaś miał tak dużo zdań, że je wszystkie 
pamiętać niepodobno.

G ra  rozpoczyna się kilka żywemi atakami Polonji,  jednak 
2 rezerw ow ych w napadzie oraz lenistwo środkow ego n a p a ­
stn ika nie pozw alają  na cyfrowe w ykorzystan ie  przewagi, mimo 
że obaj łącznicy s tw arza ją  raz po raz groźne  sytuacje. Szkoła 
of. uzyskuje  wobec tego, że przeciwnik gra ł  pod nisko już 
s to jące  słońce 3 łatwe do o brony  bramki, po k tóre  Buczkowski, 
o ślepiony słońcem się naw et nie ruszył.  W y n ik  ten u trzym uje  
się do przerwy.

P o  przerwie bierze P o lo n ja  energicznie inicjatywę w swoje 
ręce i jeden a tak  po drugim sunie na bram kę  wojskow ych. 
L ecz b iałoczerw onych prześ laduje  pech, kilkakrotn ie  odbijają 
się silne s trza ły  o poprzeczkę, kilka innych idzie tuż  koło 
bram ki i p iękny s trza ł  O brem skiego  wreszcie przynos i bram kę. 
Sędzia naw et kilka przebojów  w strzym uje  odgw izdaniem  spa­
lonego, denerw ując  graczy  i publiczność. R ozpoczyna  się g ra  
dość os t ra  i po chwili wyklucza sędzia po 1 graczu z obu 
stron. P o  chwili w pada cały atak w ojskow ych  w pułapkę 
offsidową. Sędzia nie widzi, ale zato okrzyk  „spa lony"  p o ­
ciąga za sobą  wykluczenie 3 dalszych graczy  Polonji,  k tó ra  
m ając obecnie tylko 7 graczy nie może g ry  ukończyć.

Jeśli T. Z. O. P. N. w T oru n iu  powziął tak m ąd rą  uchwałę, 
wykluczyć po kilku graczy  odrazu na okrzyk  spalony, (nie­
s tety  jes t  to  naw et uchw ała  P . Z. P . N. — Red.), to  winien

ze swej s t ron y  conajmniej stawiać takich  sędziów, k tórzy  
znają  przepisy  gry  w piłkę nożną i nie t racą  g łow y  naw et 
wobec tak  spokojnej g ry  naszych drużyn, sędziowie a la p. Stef. 
się nie przyczynią.

Polonja ,  m imo że g ra ła  dziś słabiej niż zwykle, gó row ała  
nad przeciwnikiem zgraniem  i technicznie. P o  przerwie d o ­
piero doszła do swej zwykłej fo rm y i oblegała  stale b ram kę  
przeciwnika.

U  szkoły of. znać także postęp, chociaż stosuje  się dość 
u niej częściej g rę  na „hu rra" ,  m ias t  s tosow ania  obm yślanej 
akcji. Fuli .

Inowrocław.
22. VI. Goplanja —  Polonja (Bydgoszcz) 2 : 1  (1 : 0).

Boisko 59 p. p.
G ra  pom im o upału dość in teresu jąca  i żywa. Goplanja  

g rą  am bitną  pokonała  z trudem  przem ęczoną  P o lo n ję  by d ­
goską. Sędziował p. K ozłowski.  St. K.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI.
K rólew ska Huta.

15. 6. Amatorski K. S. —  Zjedn. P rzyj .Sp. 4 : o 
(1 : o).

O s ta tn ia  g ra  kwalif ikacyjna obu drużyn. Jak  już z góry 
zapowiedziano, wchodzi A m ato rsk i  do k lasy  A jako pierwszy. 
Gra nie była zbyt in teresującą, gdyż Zj. P. Sp. kombinowali 
wysoko, a A m ato rzy  bez nam ysłu , tak  że piłka n ierzadko 
chodziła od bram ki wysoko' ku drugiej. N admienić  trzeba, 
że a tak  A m a to ró w  dzisiaj lepiej strzelał.

i i . Admira (Wiedeń) —  Am atorzy 2 : 0  ( 1 : 0 ) .
R ezulta t  powyższej g ry  już ogłoszono w poprzednim  

numerze, zaś co do samej g ry  podaje się, że zaw ody  te od ­
były  się przy udziale przeszło 4000 publiczności w  Król. 
Hucie. A dm ira  p rzew yższała  technicznie, lecz te b raki uzu­
pełniali A m ato rzy  wielką ambic ją  i wolą zwycięstwa.

D yk to w an e  dwie jedenastk i  dla A m ato rów  przes trze lu ją  
Szym ała  i U rbański.  R og ów  10 : 4 .dla A m ato rów .

N a dzień 21 i 22. 6. zaangażow ali A m ato rzy  3 drużyny 
i to: Toruński Klub Sportowy, D. S. V. L iga (Opawa) i K.
S. Ruch (Wielkie H ajduk i)  i urządzili wielki turniej foot- 
ba low y o puhar. W  dniu 21. 6. rozegrali zaw ody T .  K. S. 
T o ru ń  przeciw  K. S. R uch  i A m ato rzy  con tra  Opawa.

T. K. S. Toruń —  „Ruch" 2 : 2  ( 1 : 1 ) .
P ierw sza  g ra  odbyła  się pod pew nym  znakiem przewagi 

Torunia ,  k tó re g o  najlepszy ś rodkow y a tak  przeprowadził 
szareg  a taków  na b ram kę Ruchu, lecz za m ało  strzelał.  W  
drugiej połowie prow adzi T oruń ,  przed zakończeniem gry 
w yrów nuje  R uch  jedenastką. Sędziował S ikora  bardzo  źle.

Amatorski —  Liga (Opawa) 4 : 4  ( 3 : 2 ) .
Drugie  zawody były  bardziej interesującymi, gdyż tu 

spo tkały  się dwie odmienne drużyny, O p aw a  z dobrą  tech ­
niką i kombinacją ,  A m ato rzy  z lepszym przebojem  i wielką 
ambicją. Z araz  z początku s trzela  O paw a 2 'b ram ki,  przed 
zakończeniem pierwszej połow y w yrów nują  A m a to rzy  przez 
Szymetę i s t rze la ją  dalszą bram kę, uzyskaną przez D udę I I  
z rogu. W  drugiej połowie w yrów nuje  O p aw a  po 5 minutach 
i w 6 min. strzela  4 bramkę. D opiero  w 35 minucie w y ­
ró w n u ją  A m ato rzy  prze? Mikisza. P rzed  zakończeniem to ­
czyła się zacięta walka o zw ycięstwo i O p aw a  strzela  dwa 
razy w słup i raz z 5 m etrów  odległości w aut. T a k  samo 
strze la ją  A m ato rzy  2 minuty  przed zakończeniem bram kę, 
lecz skrzydło  zadało piłkę z autu.

O p aw a  w ystąp i ła  w sw ym  najlepszym składzie i m ożna 
powiedzieć, że zasłużyłaby na zwycięstwo.

S ędziow ał p. Kosicki poprawnie.
22. 6. 24. Amatorski —  T . K. S. (Toruń) 4 : 1.
D alsze zaw ody tu rn ie ju  foo tbalow ego o puhar.  Gra 

o tw ar ta ,  zaś pod koniec pierwszej połow y widać u gości p rze­
męczenie. T . K. S. kom binow ał ty lko  środkiem, zaś A m a to ­
rzy posługiwali się skrzydłami. P ie rw szą  b ram kę  strze la  dla 
A m a to ró w  K losek  po przedos tan iu  się przez 3 graczy  pod 
bram kę. P o  5 m inutach  w yrów n u ją  goście przez środkowego. 
W  drugiej połowie a tak u ją  się d ru żyn y  wzajemnie, zaś 
u A m a to ró w  widać lepsze tyły.

Sędziował p. Superniok, dobrze,



22. 6. K. S. Ruch (W . Hajduki) —  Liga (Opawa) i : 4.
Z aw ody o puhar.  T u ta j  było' w idać wielką różnicę mię­

dzy drużynam i, gdyż O paw a, to  drużyna ru ty n o w an a  pod 
każd ym  względem, zaś R uch to  młodzi ludzie z niewiele do ­
świadczeniem.

Zaraz z początku przenosi O p aw a  grę  na połowę Ruchu  
i tu ta j  bezustannie  atakuje, czego w ynikiem  były  2 bramki. 
W  drugiej połowie uzyskuje  R uch  b ram kę  ho n o ro w ą  z winy 
b ram karza  O paw y, k tó ry  puszcza piłkę przez nogi. O paw a 
strze la  dalsze dwie bramki, zaś R uch  ku końcowi nieco m u­
rował.

Sędziował p. Reguła, bardzo  dobrze.
Gasch.

Katowice.
19. 6. Maltabi (Berno) —  Diana 4 : 1  ( 2 : 0 ) .
Zaw ody odbyły  się na boisku D iany  pod  znakiem p rze ­

w agi Makabii,  pom im o że os ta tn ia  w ystępuje  bez H irzera ,  
Opitza, i W eisa  I. (H irze r  i O pitz  będą gryw ać  p raw do po ­
dobnie w H. S. V. H a m b u rg ) .  W  pierwszej połowie zaraz 
z początku opanow uje  boisko M akabi i p rzep row adza  szereg 
a taków  na b ram k ę  D iany  i uzyskuje  2 bramki. W drugie j  
połowie ten sam  obraz  lecz ku  końcu  zbiera  D iana  w szys t­
kie siły i uzyskuje  z ładnego  przeboju  przez L ubinę  bram kę 
honorow ą. U  gości było w idać p ierw szoklasow ą kombinację, 
dobry  s ta r t  i bieg oraz doskonałe  opanow anie  piłki. U  Diany 
najlepszy b ram karz  i p ra w y  obrońca.

W id zó w  1500. Sędzia p. Kosicki tym  razem  nadzwyczaj 
dobry.

OKRĘG KRAKOWSKI. 
Kraków,

17. 6. 24. Makkabi (Berno) —  Jutrzenka 10 : o (3 : o).
Boisko Cracovii.  Trzecie  z rzędu zaw ody M akkabi be r­

neńskiej w  K rakow ie  przyniosły  jej a tw e dw ucyfrow e zw y­
cięstwo. Ju t rzen k a  w tym  składzie okazała  się d rużyną, k tóre j  
jeszcze bardzo  wiele brakuje, aby móc skutecznie  stawiać 
czoło silniejszym zespołom i nie pow inna była bezwzględnie, 
nie mając pełnego składu, zaw odów  tych ryzykow ać. Goście 
mieli przez cały czas g ry  zupełną przew agę, k tóre j  do p rze ­
rw y  w yzyskać  nie chcieli, 'po pauzie jednak, skoro  Ju trzenk a  
zaczęła g rać  bruatlnie, ukarali  ją odpow iednią  p o ic ją  bramek, 
czemu naw et s tworzenie  pod b ram k ą  p raw dziw ego  „chiń­
skiego" m uru  przez Ju trzenkę  przeszkodzić  nie mogło. 
B ram ki strzelili: Siklosi 5, N iko lsburger  4 i W eisz  1. Sędzia 
p. dr. L us tg a r ten .  Publiczności niewiele.

19. 6. 24. Makkabi —  Uranja 4 : 2 (3 : 2).
M istrzos tw o  klasy  B. Sędzia w yklucza  H olzm anna  

z M akkabi za b ru ta ln ą  grę, zaś b ram k arz  U ran ji  n iezadow o­
lony z rozs trzygnięc ia  sędziego, schodzi z boiska, p o w raca ­
jącego  sędzia do g ry  nie dopuszcza. U ra n ja  g ra ła  z wiellciem 
poświęceniem i była dla M akkabi bardzo  ciężkim do p okona­
nia przeciwnikiem. Sędzia p. Rząsa.

W isła II  —  W aw el II  7 : o (3 : o).
Sparta —  Zwierzyniecki K. S. 1 : 1  (1 : 1).
Orkan —  Unja 2 : 1 (o : o).
Podgórze —  Krowodrza 3 : 1 .
19. 6. 24. Lw ów  —  Kraków 3 : 2  ( 1 : 2 ) .
Boisko Wisły. M iędzym iastow e zaw ody o- p u har  prof. 

Zielińskiego.
Podobn ie  jak  w la tach  ubiegłych, również i w tym  roku 

zaw ody  pow yższe wzbudziły w K rakow ie  wielkie za in tereso­
wanie, czego dow odem  były t łum y publiczności, k tó re  w po­
kaźnej liczbie — ponad  5.000 — zaległy boisko W isły . T ak
K raków , jak  i L w ó w  w ystąp i ły  w sw ych  najlepszych skła­
dach, a mianowicie: Lw ów : Lachowicz; Ignarowicz , O lea r­
czyk (P o g o ń ) ;  Kwieciński (Czarni), F ichte l (P o go ń ) ,  Schnei­
der (H asm o n ea ) ;  Slonecki, Garbień, K uchar,  Batsch  ( P o ­
goń), Muller (Czarni). Kraków: W iśniew ski;  K aczo r  (W i­
sła),  F ry c ;  Synowiec, Cikowski (Cracovia),  Styczeń; Balcer 
(W isła ) ,  Chruściński, K a łu ża  (Cracoyia),  Czulak, A dam ek 
(W isła ) .  Jak  widać w składzie L w o w a  rato  8 raczy z Pogoni, 
2 z C zarnych  i 1 z H asm onei ,  reprezen tac ję  K rak o w a  zaś 
tw orzy ło  6 graczy  W isły  i 5 Cracovii.

P rzeb ieg  gry  był bardzo zajm ujący , nie m ożna  jednak 
powiedzieć, aby w y gran a  L w ow a była zasłużona. N ada ł co-

p raw da  L w ów  zaraz z początku grze żywe tem p o  i przez 
pierwsze 30 m inut miał przewagę, jednak  właśnie w ty m  cza­
sie pada ją  b ram ki dla K rako w a; po przerwie zaś, kiedy K r a ­
ków prawie zupełnie pole opanował,  zdobyw a L w ó w  w yró w ­
nującą i decydującą  o zwycięstwie bramkę. Zawiodła  w zu­
pełności — i przez to s ta ła  się p rzyczyną klęski — pomoc 
K rakow a, w której na jlepszy Cikowski zaczął dopiero g rać  
po trzeciej bram ce  dla L w ow a, Styczeń  był bardzo słaby, 
Synowiec nie wiele lepszy. W  a taku  K ra k o w a  najlepszy A d a ­
mek, swemi cen tram i strzela ł pó> pauzie — kiedy nim  w resz ­
cie zaczął grać  K a łuża  — bardzo  niebezpieczne sytuacje  pod 
b ram ką  Lw ow a, k tóre  jed nak  nie zosta ły  przez resz tę  w spół­
gra jących  w ykorzystane . Również ChnJfciński gra ł  z bardzo 
wielkiem ,poświęceniem, nie m ógł jednak  pracow ać  z Balce­
rem, gdyż ten był stale obstaw ianym  p p e z  Schneidra, w spół­
gran ie  zaś jego z K ałużą  i Czulakiem, zl.powodu słabości tych 
dwóch, mic przyniosło  wiele korzyści. .Kaczor i F ry c  spełnili 
swe zadanie bardzo  dobrze, W iśn iew sk i w  pierwszej połowie 
doskonały , po przerwie miał bardzo  mało do ro b o ty  i zawinił 
d rugą  b ram kę  n ieopa trznym  wybiegiem. L w ó w  g ra ł  z wiel­
k im zapałem i poświęceniem i poprzerwie często w czasie 
groźnych  sytuacyj s taw ał jak  jeden m ąż pod sw ą bram ką, 
aby  tego pierwszego od czasu  g ry  o p u har  (od r. 1912) zw y­
cięstwa w K rak ow ie  nie pozwolić sobie wydrzeć. W  ataku 
najlepszy Garbień, bardzo  niebezpieczny z pow odu sw ych w y­
padów, miał doskonałych  w spó łpa r tne ró w  w Słoneckim, K u ­
charze i Batchu, pomoc cała bardzo  dobra, para l iżow ała  ataki 
K ra k o w a  jak  mogła, w czem jej dzielnie sekundow ał O lea r­
czyk, o wiele lepszy od Ignarowicza. Lachow icz  przez swą 
niezaradność  przyczynił  się do uzyskania  p ierwszej bram ki 
dla K rakow a, po przerwie lepszy, bron ił  z dużem  szczęściem.

B ram ki pada ją  dla  K ra k o w a :  w 5 min. przez Adamka, 
w 34 min. p rzez Chruścińskiego, dla  L w o w a  zdobyw a p ie rw ­
szą w 19 min. i trzecią w 12 min. (po przerwde) Garbień, 
d rugą  zaś w 8 min. drugiej połow y g ry  Batsch.

Zaw ody prow adził dobrze p. Ziemiański.
R ogów  8 : 2 dla K rakow a.

Turniej footbalowy.

W  dniach 21 i 22 bm. urządziła  Cracoyia wspólnie 
z M akkabią  m iędzynarodow y turniej footbalow y. w k tó rym  
oprócz w spom nianych  klubów  uczestniczyły: F. T . C. z Buda­
pesztu  i V ik to r ja  2 iżkov z Pragi.

P ierw szy  dzień turnieju przyniósł  następujące  wyniki:
Cracovia —  F. T . C. 1 : 2  (1 : o)
Viktorja 2 iżkov —  Makkabi 2 : o , (1 : o) 

i nie m ożna go nazw ać udałym, ani pod względem sp o r to ­
wym, ani też  kasow ym .

Cracovia  w ystąpiła  do zaw odów  w n as tępu jącym  skła­
dzie: P rzew orsk i ,  Pychow ski,  F ryc ;  Zastaw niak, S trycharz , 
Synow iec; Zimowski (po pauzie s ta ty s tow a ł  na tem  miejscu 
O strow sk i) ,  Chruściński, Ciszewski, R eym ann  I I I ,  Sperling; 
F. T . C. zaś: Arnzel; T akacs ,  H ung ler  I I ;  F uh rm ann , S an­
dor, Blum; Steincr,  Szecoyits, Pa taki ,  E isenhoffer, K ohut.

P o czą tko w o  g ra  zapow iadała  się bardzo interesująco, 
jednak  s tosow anie  p rzez  Cracoyię sys tem u jednego obrońcy, 
uczyniło z pierwszej połow y g ry  serję spalonych, gdyż goście 
nie umieli się odpowiednio do gry  zastosować. N ap ad  Cra- 
covii zaś miał w śro dk ow y m  poriiocniku i obrońcach gości 
bardzo ciężkich przeciwników, ograniczył się p rze to  do nie­
licznych ataków , z k tó rych  szczególnie dw a bardzo  n iebez­
pieczne nie zosta ły  w ykorzystane .  Gościom udało się kilka­
krotn ie  podsunąć — bez spalonego — pod b ram kę Cracovii, 
jednakże i oni (E isenhoffer)  naw et z odległości k i lk um etro ­
wej do próżnej bram ki nie trafili. C racoyia uzyskuje jedyną 
b ram kę  zaraz z początku  przez Sperlinga z rzu tu  karnego. 
Niedługo po przerwie daje się się zauw ażyć w pom ocy Cra- 
covii silne przemęczenie, z czego W ę g rz y  ko rz y s ta ją  i n a ­
ciskają o s t ro  na b ram k ę  gospodarzy .  Jed nak  szczęście nie 
sprzy ja  im i w tej połowie gry, gdyż z szeregu dogodnych 
sytuacyj w yk orzy s tu ją  ty lko  dwie, a to  w 21 min. przez 
P a takh ego  i w 33 min. przez K oh u ta .  G ra  w tej połowie 
jest mało za jm ująca, gdyż Cracoyia ogran icza  się do bron ie ­
nia własnej b ram ki,  a a taki jej są bardzo  rzadkie  i nie nie­
bezpieczne, goście zaś mimo przew agi nie pokazują  g ry  ład ­
nej, przeciwnie chwilami naw et g ra ją  bardzo, brutalnie-.

W  Cracovii pomoc do pauzy bardzo  dobra, po przerwie 
uległa zmęczeniu i raczej s ta tys tyow ała ,  aniżeli grała. W  n a ­



padzie najlepszy Chruściński, R eym ann  I I I  dobry, Sperling  
lepszy niż w ostatn ich  czasach, Z im owski i Ciszewski bardzo 
słabi. F ry c  i Pycho w sk i  bardzo dobrzy, P rzew orsk i  w bram ce  
miał wiele szczęścia. U  W ę g ró w  bram k arz  bardzo  dobry, 
nie wiele mial do roboty , obrońcy  i ś rodkow y pomocnik  byli 
dla  Cracovii zaporą  t rud ną  do przebycia, skra jn i  pomocnicy 
słabsi. W  a taku  osławiony E isenhoffer w  tym  dniu słaby, 
w szystk ie  jego  przeboje  unicestw iał Pychow ski,  b om b ardo ­
wał bram kę, jednak  nie m óg ł do niej trafić. P a ta k i  na środku 
dobry, miał słabego p a r tne ra  w p raw y m  łączniku. Skrzydła  
dobre, jednak  za długo p rze t rzy m y w ały  piłkę.

Sędzia p. Mund. R ogów  2 : 2.
D rugie  spotkanie  V ik to r ja  Żiżkov — M akkabi zawiodło 

oczekiwanie. Spodziew ano się ogólnie u jrzeć ze s tro ny  Cze­
chów  grę  ładną, tym czasem  goście — być może z pow odu 
lekceważenia przeciwnika —  oprócz  doskonałego s ta r tu  do 
piłki i znakomitej g ry  głową, wiele nie pokazali.  W y n ik  dla 
M akkabi jes t  bardzo  dobry, gdyby  jednak  nie pew na trem a 
nie w  komplecie grającej d rużyny, m ógłby  być jeszcze lep­
szym. Goście zd obyw ają  b ram kę  w 21 min. p rzez H o je ra
i w 30 min. po pauzie z ładnego  strza łu  p raw ego  sk rzyd ło ­
wego.

Z aw ody prow adził p. B rand  bardzo  słabo, nie or jen tu-  
jąc  się zwłaszcza w spalonych; w ykluczył p o  pauzie Hftjera 
za niezadowolenie z jego rozstrzygnięcia .

R o gó w  5 : 3 dla Makkabi.
W  drugim  dniu turn ie ju  gra ły :
F. T . C. —  Makkabi 7 : 1  ( 3 : 1 ) .
Cracovia —  Viktorja Ź iiko y 3 : 1  (2 : o).
Pierw sze  spotkanie  nie należało  do zajm ujących, gdyż 

W ę g rzy  mieli zupełną przew agę i chwilami bawili się ze 
sw ym  prżeciwnikiem, a nie grali. B oha te rem  był tu taj Eisen- 
hofer, zdobyw ca pięciu bram ek, w  czem był mu wielce po­
m ocny  rezerw ow y b ram karz  Makkabi, k tó ry  całkiem jego 
s t rza łów  nie bronił,  lecz ty lko obserw ow ał:  wejdzie czy nie 
wejdzie. P o za  tem  była M akkabi w  ty m  dniu bardzo  słaba, 
jednak  zdoby tą  b ram kę bardzo  ładnie w ypracowała.

U  W ę g ró w  bardzo dobrze grali:  p raw y  skrzydłowy,
center ataku, ś rodkow y pomocnik  i obrońcy.

Zawody prow adził p. Obrubański.
R ogów  5 : 3 dla  F. D. C.
D rug ie  spo tkan ie  było na tom ias t  bardzo  zajmujące. 

Cracovia — w ystępu jąca  w pełnym  składzie — znalazła 
w V ic torji  Źiżkor przeciwnika bardzo  trud neg o  do pokonania  
i gdyby  nie przysłow iow e już w K rakow ie  szczęście  P rz e ­
w orskiego, niewiadomo, czyby w ynik  w ypadł na korzyść  C ra ­
coyii. G ra  zaraz z początku  bardzo  ożywiona, toczy się raz 
na tej, to  znów  na drugiej połowie boiska. W  16 min. z ład­
nego podania  Sperlinga zdobyw a K a łuża  p ierwszą bramkę.

. Czesi chcą  wyrówmać, jednak  P rzew o rsk i  broni bardzo  do­
brze, k ilkakrotnie  ryzykow nem i wybiegami. P o d  koniec 
pierwszej potow y Cracoyia  znów  a takuje  i w 42 min. Sper­
ling m inąwszy obrońcę, podnosi w ynik  do 2 : o. —■ P o  p rze­
rwie Czesi b iorą  się do ro b o ty  i zdaje się, że w yrównają .  Po  
chwili jednak  g ra  się w yrów nuje  i długo nie p rzynosi żad­
nego wyniku. D opiero  w  36 min. R ey m an n  I I I  w spania łym  
strza łem  uzyskuje  trzecią  bram kę. W  m inu tę  późniep rew an ­
żują się goście i przez p raw ego  łącznika zdobyw ają  h o n o ro ­
wego goala. Mimo ob ustronnych  wysiłków, w ynik  pozostaje 
do końca bez zmiany.

U  ogści wybijali  się znakom itą  grą :  obaj obrońcy, p ra ­
wy pomocnik  i p raw y  skrzydłowy. W  Cracoyii doskonałymi 
byli: obrońcy  P ychow sk i  i F ryc, w a taku  najlepszy C hruściń­
ski, Sperlingi R eym ann  I I I  dobrzy, Ciszewski na  praw em  
skrzydle słaby, K ałuża  nie okazyw ał wiele ocho ty  do gry.

Sędzia p. Molkner. R ogów  3 : I dla Cracovii.
Publiczności: olcoł 2.000 osób. ka.

Tarnów.
14. 6. Ż. M. S. —  Urania 1 : 1  ( 0 : 0 ) .
U ran ia  debiutuje nerw owo. G ra  toczy się praw ie przez

cały czas pod b ram ką  Ż. M. S., k tó ra  też  m uru je  z pośw ię­
ceniem. P o  pauzie g ra  staje, się bardziej m onotonną. Ż. M. S. 
w  przewadze. Nieliczne ataki U ran ji ,  k tó ra  „spuchła", od ­
pierają  gospodarze  z łatwością. R og ów  5 : 1 dla  Uranji .

14. 6. Zorza —  Jutrzenka 0 : 4  ( 0 : 2 )
14. 6. Ż. M. S. II  —  Gwiazda 1 : 2  (o : o).
15. 6. Samson I V  —  Hasmonea 1 : 1 ( 0 : 0 ) .

15. 6. Samson II  —  Ż. M. S. II  0 : 0 .
Zupełna  przeiryaga Samsonu. Sędzia  p. Alfus.
16. 6. T>rnovia —  Samson 3 : 0  ( 1 : 0 ) .
Tarnovia: Schulc — Ziemian, B łochow ski — Srebro , K o ­

walski, P a r ty k a  — Skw irut,  Niedzielski, Jachim ek, Macko, 
Nowak.

Samson: B achner — Kleihandler,  M esinger — Schen- 
berg, Jo r tne r ,  K ru m h o lz  —  Żmigród, Spielyogel, Abend, 
Faust ,  Goldman. A więc T arno v ia  zwyciężyła. P rzez  80 min. 
g ry  a takow ali Samsoniści nieustannie, ale g d y  piłka znalazła1 
się na polu karnem , żaden z pięciu napastn ików  nie miał od­
wagi s trzelać, a jeżeli już strzelił,  to na  pewno b ram k arzow i 
w ręce. P rzedew szystk iem  trójce napadu  Sam sonu  T arn o y ia  
zawdzięcza zw ycięstwo niezasłużone. Obie s t ro n y  walczyły 
zaciekle i brutalnie, ale S am son  byl technicznie  i kom bina­
cyjnie lepszy. W  41 m. sędzia dyktuje  karnego, z k tó rego  
Tarnov ia  strze la  bramkę. Szczęśliwy dzień miał Niedzielski, 
k tó ry  dw a razy  się przebił i dwie bram ki zdobył. W id zów  
około 3000. R ogów  2 : 1 dla Samsonu. Zaw ody prow adził 
p. R ząsa  z ;Krakowa, kiepsko jak  na sędziego pierwszoklaso- 
wego. T . H.

Częstochowa.
14. 6. Sport —  Korona (Radomsk) 3 : 3  3 : 1 ) .
Gra na bardzo  niskim poziomie. W  pierwszej połowie, 

g ra jąc  z wiatrem, zdobyw a S p o r t  3 bramki, k tó ry m  przeciw­
staw ia  K o ro n a  jedną  zdobytą  w pierwszej minucie. P o  prze­
rwie dąży K o ro n a  do w yrównania ,  k tó re  mimo niezaradności 
sw ego  a taku  uzyskuje  przed końcem  gry. Sędziował słabo 
p. Kuliński.

15. 6. Victoria (Sosnowiec) —  W arta 3 : 1  ( 2 : 1 ) .
Ju ż  od począ tku  g ry  dała  się zauw ażyć p rzew aga  gości, 

k tó rzy  fizycznie przew yższali W artę .  W  pierwszej połowie 
zdobyw a V ictoria  dwie ładne bramki, W a r t a  zaś p unk t z k a r ­
nego za b ru ta lny  faul. P o  przerwie uzyskują  goście 3-cią 
i decydującą bram kę, k tó rą  przypieczętow ują  swe zw ycię­
stwo. G ra  była naogół p ro w adzona  z p rzew agą Victorji ,  k tó ra  
nie m ogła  jej cyfrowo uw ydatn ić  dzięki ofiarnej g rze  b ram ­
karza i obronie W ar ty .  N a  w yróżnienie  zasługują  z W a r ty  
S zm aragd  i Szerer, zaś z gości Dzidowski. Sędzia bardzo 
słaby, szczególnie nie or jen tu jący  się w spalonych. W . S.

OKRĘG LWOWSKI. 
Lwów,

14. 6. Pogoń (Katowice) —  Czarni 3 : 1.
15. 6. Pogoń (Katowice) —  Czarni o : 4.
Polonia (Przemyśl) —  Hasmonea o : 1.
P og oń  katow icka g ra  jeszcze bardzo  prym ityw nie , jed ­

nakow oż bardzo  produktyw nie . S zy bk o  p osuw a się nap rzód  
doskonałemi skrzydłami, poczern z każdej możliwej sy tuacji 
o s t ro  strzela. R ezu lta tem  tej gry było — zresz tą  całkiem za­
służone — zw ycięstwo pierwszego dnia p rzy  w ykorzystan iu  
co najm nie j 50 proc. pozycyj, możliwych do zrobienia bramki. 
Technicznie  jeszcze słabi, chociaż np. p raw y  skrzydłow y 
Rólle i ś rodkow y napas tn ik  Muller piłkę wcale dobrze op a ­
nowywali. W ybija l i  się również środkow y pomocnik, lewy
obrońca  i b ram k arz  Sroka, k tó ry  przecież jedną  b ram kę  za­
pisać może wyłącznie na własne konto.

N aogół d rużyna  reprezen tow ała  się sympatycznie , g ra ła  
w dozw olonych granicach ostro , jedifakowoż całkiem fair. 
Główne jej zalety to  ambicja i szybkość w starcie do piłki 
i w grze.

Czarni technicznie o k lasę lepsi, g ra l i  ospale i tak ty cz ­
nie źle. P rz y te m  jeszcze defenzywa (n iekom pletna p ierw ­
szego dnia) nie dopisała. A tak  bez zarzutu , to  też nie dziw, 
że d rużyna  ta  nie może w yg rać  częstokroć  z go rszy m  naw et 
przeciwnikiem. P rzy tem  doskonałego  M ullera  zupełnie nie 
zatrudniali  — może, by m ógł być świeżym na zawodach 
Lw ów  — K raków .

Polonia  p rzem yska  p rzegra ła  zasłużenie z H asm oneą ,  
m im o swej ambitnej gry. D oskona ły  b ram k arz  Żywicki u ch ro ­
nił ją  od u tra ty  większej liczby bram ek  — pech w s trzałach  
nie dał jej p rzynajm nie j honorow ej bramki.

H asm o n ea  okazała  się najlepszą z czterech drużyn, k tóre  
widzieliśmy przez sobotę  i niedzielę 'na boisku Czarnych. 
D ru żyn a  robi kolosalne postępy  i m ożna się spodziewać, że 
odegra  p ow ażną  rolę w m is trzos tw ie  — zwłaszcza, że ma



zapew niony dobry  sezon m iędzynarodow y (H akoah ,  Rapid). 
W a d ą  jej to  gran ie  „na S teuerm ana" ,  k tó ry  jednakow oż  w y ­
zbył się już po części swego lenis twa i g ra  wcale dobrze.

Szczególnie św ietnym  był „now o n aby ty "  p raw o sk rzy -  
dlow y — a wybijali się Szneider, S teuerm an  (w spania łym  
strza łem  zdobył zwycięską bram kę) i Redler.

N aogól d rużyna  jednolita, k tó ra  pow inna się wybić.
21. 6. Torekw es (Budapeszt) —  Pogoń 4 : 1  (1 : o).
21. 6. Hasmonea —  Jutrzenka (Kraków) 4 : 2  (3 : 1).
22. 6. Torekw es —  Pogoń 2 : 0  ( 2 : 0 ) .
22. 6. W isła (Kraków) —  Czarni 4 : 3  3 : 1 ) .
22. 6. Hasmonea —  Lechja 2 : 0  (1 : o).

Jarosław .
15. VI. Ruch (Przemyśl) —  Jaroslavia 0 : 2  (0 : 0).

Mistrz-, kl. C. Boisko Łączności.
G ra  s ta ła  na niskim poziomie. Sędziował p. M alower 

z P rzem yśla .
Polonia III (Przemyśl) —  Dror 0 :5  walkower.

Polo n ja  nie przyjechała ,  wobec czego sędzia p. Malower 
odgwizdał zaw ody na  korzyść Droru.

19. VI. Dror —  Jaroslavia 1 : 3  (0 : 1).
Mistrz, kl. C. Boisko 2. P . W . Ł.
P rzed  pauzą znaczniejsza przew aga D roru ,  po pauzie 

Jaroslavii.  G ra  in teresująca. P rzed  pauzą uzyskuje  K ra ll  I I  
1 b ram kę dla Jaroslavii.  P o  pauzie s trzela  śr. a taku (Onysz- 
czuk) 2 gole dla Jaroslavii.  W  30 ‘ pakuje  Chruszcz piłkę 
do własnej bramki, us talając re iu l ta t .  R o gó w  10 : 2 dla z w y ­
cięzców. Sędzia p. W o h lm a n  z P rzem y śla  dość dobry.

22. VI. K, S. Resovia (Rzeszów) — W.K.S. Jarosław 4 :1  (2 : 1). 
Zawody przyjacielskie. Boisko Łączności.

Resovia  g ra  do 14 ‘ w 9-wiątkę. Zaczyna Resovia ,  ale 
W . K. S. bierze inicjatywę w swe ręce i usadaw ia  się pod 
b ram ką  Resovji. Resovia  „m uru je" .  W tem , w śród  zam ie­
szania pod  b ram ką  strzela 1 gola dla W . K. S. U hacz  11 ‘. 
O d  tego czasu Resovia  p rzygn ia ta  W . K. S. i w 31 ‘ i 34 ‘ 
uzyskuje  2 bram ki (pr. łącznik, Maurer). Do pauzy  w ynik  
niezmieniony. P o  pauzie strzela  M aurer  4 gola, ustalając w y ­
nik. D o końca g ry  przew aga Resovii . Gole dla Resovii 
uzyskali M aurer  3 i pr. łącznik 1 dla W . K. S. Uhacz. R o ­
gów  2 :1  dla ( W . K. S. Sędzia p. W o h lm a n  z P rzem y ś la  
dobry.

21, VI. Heraclea —  Dror II 4 : 2.

OKRĘG LUBELSKI. 
Lublin.

21. 6. W aw el (Kraków) —  Lublinianka 8 : 0  ( 5 : 0 ) .
21 .6. W aw el (Kraków) —  W K S  Lublin 1 : 1  ( 1 : 1 ) .

Łuck.
i i . 6. K . S. Kresowianka II  A  —  W . K. S. Łuck I 

4 : 0  ( 3 : 0 ) .
Z aw ody rewanżowe. Słuszne i ła twe z w y c ię s tw o -sy m ­

patycznej drużyny. W . K. S. dał grę b ru ta lną  i o rdynarną , 
faulując zawzięcie słabszą fizycznie K resow iankę. D obrzeby  
było, żeby L. O. Z. P. N. zwrócił uwagę, że d rużyna  k lasy  B. 
p rzegryw a z n ies tow arzyszonem i rezerw am i (? — Red.)  d ru ­
żyn klasy  C. 3 : o; 4 : 0 ;  12 : o i t. d. Z K resow ian k i  o d ­
znaczył się B. Miloszewskł (obrońca).  B ram ki uzyskali: 
Czikla, Radliński, Sozański, R óżańsk i -po jednej.

Sędzia p. A. M arcinkow ski n iezdecydowany w swoich 
postanowieniach.

R ogów  6 : 2 dla zwycięzców.
15. 6. K. S. Kresowianka II A. —  W . K . S. Junak 

3 : 1  ( 2 : 0 ) .
P rzed m ecz .  Zaw ody rew anżowe. Poz iom  g ry  z obu 

s t ron  niski. B ram ki uzyskali:  W ieczorkiewicz, Radliński, Ma- 
ciechowski. R ogów  5 : 1 dla zwycięzców. Sędzia p. M. Ma- 
nelson.

15. .6 K . S .Kresowianka —  Z. K. S. Am atorzy 6 : 2 
(4 : o).

Z aw ody rew anżowe. G ra  ciekawa i p row adzona  
w os t rem  tempie, pod znakiem lekkiej p rzew agi Kresowianki. 
W  K resow iance  dobre b. lewe skrzydło  S. Kern . O brońcy  
niepewni. U  A m a to ró w  obrona  lepsza, a a tak  bez inicjatywy.

B ramki dla K resow ianki uzyskali:  K o p y to  3, B a ran o w ­
ski 1, K ern  1, Siedlecki 1. R o gów  4 : 1 dla Kresowianki.

Zawody p row adził  w zorow o p. W . Malbrodzki.

19 . VI. Kresowianka —  Amatorzy (Kowel) 5 : 2  (3 : 0).
Zaw ody rew anżow e o m is trzos tw o  kl. C.

G ra  p row adzona  w os t rem  tempie, k tó re  niewątpliwie 
byłoby jeszcze lepsze, -gdyby nie rozmiękłe w sku tek  rannej 
ulewy boisko. Obie drużyny  g ra ły  b. ambitnie, z wielką chę­
cią zwycięstwa. W y n ik  uzyskany  przez A. jes t dla nich 
b. zaszczytny, bo ustępywali oni K resow iance  za rów no  pod 
względem techniki jak i s ta r tu  do piłki. Z K resow ianki ty lny  
obrońca  C. Borkow ski ma wielkie nadzieje.- U  A. dobre 
praw e skrzydło. B ramki uzyskali dla K. B aranow ski 3, Sie- 
dlicki 1, K e rn  1, dla  A. R eu te r  2. R o gó w  7 :0  dla zw ycięz­
ców. Sędzia p. W o źn iak  dobry.

Równe.
Równe —  Lublin 4 :2  (0 : 2)
K. S. Sokół —  W, K. S. Kowel 4 :0
K. S. Sokół —  Z. K. S. Hasmonea 1 :2  i 4 :0
K. S. Sokół -  W. K. S. Halerczyk 3 : 1.

K owel.
W. K. S. Kowel —  W. K. S. Zamość 2 :1 .
W. K. S. Kowel —  W. K. S. Chełm 2 ; O.
Z, K. S. Amatorzy (Kowel)— Z. K. S. Hasmonea (Sarny) 2:1.

Nałęcz.
OKRĘG WARSZAWSKI. 

Warszawa.
21. 6. M. T . V. F ii r th  (B aw arja )  — K . S. Polonia  

5 : 1  ( 2 : 1 ) .
22. 6. F i i r th  — Po lon ia  5 : 3  ( 3 : 3 ) .

OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno,

21. 6. Załęże (G. Śląsk) — M akkabi (W ilno )  4 : 1 
( 2 : 0 )  .

22. 6. Załęże — Wilja. 2 : 1  ( 0 : 1 ) .

W . M. GDAŃSK.
G dańsk.

O stm a rk  — Schupo  5 : 4  (2 : 0) o m istrzostw o. 
P reussen  — Danz. Sp. Club 4 : 1  (2 : 0) o m istrzostw o.

ZAGRANICA.
Po olim pjadzie.

W  Brukseli spo tka ły  się B elgja  i Szw ecja. Belgja w y­
stawiła  d rużynę z m łodych  graczy i pokona ła  poprzednim i 
zawodami przem ęczoną d rużynę Szwecji w  s tosunku  5 : 0. 
Była to  4 g ra  Szwecji w przeciągu 6 dni.

W  Danji. S zw ecja  w ygra ła  z team em  repr. D anji 3 : 2. 
E gip t bawił w Messinie (Alzacja) i pobił C, A . M essin  

6 : 2, w Strassburgu z Repr. A lza cji w ygra ł 3 : 1. W  L ozan ­
nie (Szw ajcar ja) mecz Lausanne Sports — E gip t przyniós ł  
w ynik  0 : 0 .  W  W iedniu d. 22. 6. rozg ry w ała  d ru żyn a  E giptu  
mecz z Repr. Austrji przegryw ając  w s tosunku  1 : 3 . Do 
p rzerw y  w ynik  1 : 0 dla Egiptu .

C zechosłow acja pokonała  Repr: m ias ta  Cognac (F ran c ja )  
9 : 0 . O lim pijska drużyna- Estonji w drodze p ow ro tne j bawiła 
w Niemczech, p rzeg ryw ając  mecz z W erder — Brem en 1 : 2. 
Repr. Turcji 20. 6. p o b i ła iE s to n ję  w Rewlu 4 : 1.

N iem cy.
Stuttgart 15. 6. M. T. K. B udapeszt — Stuttg. K ickers 2 : 1 -

22. 6. K ickers — Miinchen 1860 — 6 : 0.
Niirnberg 22. 6. 1. F . C. Niirnberg — F. C. Pforzheim  5:1. 

Zwycięzcy rozeg ra ją  w przysz łą  niedzielę finał o p u h a r  zw iąz­
k ow y pot.-niemieckiego zw. piłki nożnej.

Austrja.
W iedeń 22. 6. Spar ta  (Praga) — A m ato rzy  (Wiedeń) 

1 : 0  (0 : 0).

Szwecja.
Repr. półn. N iem iec w yjechała  na 3 mecze do południo­

wej Szw ecji. Pierw szy  m atch  z Repr. m. M alm oe wygrali 
n iemcy w s tosunku  5 : 4. Do p rze rw y  w ynik  3 : 2 na  korzyść  
Szwecji.



LEKKA ATLETYKA.
Bydgoszcz,

D nia 18. 6. u rządzała  tu tejsza szkoła oficerska popisy 
sportow e. N a p rog ram  sk ładały  się bieg sz turm ow y, zawody 
łekko-atle tyczne i na  zakończenie  zaw ody w piłkę nożną  P o ­
lon ja  — Szkoła oficerska, o k tó rych  na innem miejscu.

W ob ec  dość licznie zebranej publiczności rozpoczęła  się 
impreza zaw odam i lekko-atletycznemi. W ynik i  osięgnięto słabe,' 
n. p. sk o k  o ty czce  2,72, zaś b ieg  z p łotkam i w ykazał, że 
ani jed en  z 20 zaw od n ik ów  n ie  m a dobrego sty lu . Jeszcze 
najlepszy w ynik  dał b ieg  100 mtr,, w  którym  zw y c ięzca  
o sięg n ą ł cza s  11,4 sek .

Lwów.
Z aw ody  lekkoa t le tyczne  14 i 15 6.

O rganizac ja  niżej wszelkiej krytyki.  Szczęściem, że te 
„eliminacyjne" zaw ody nie gościły zaw odników  poza lw ow ­
skich. Obecnie L w ów  w lekkiej a tletyce polskiej znajduje  
się na  szarym  końcu. Co znaczy b rak  racjonalnej pracy. 
O to  skutki tego, że piłka nożna s ta ła  si ęalfą i om egą 
naszego sportu .

S ta r tu jących  znikom a ilość. W y n ik i  słabe. Jedynie  
Szydłow ski znajdu je  się w dobrej formie i pobił rek o rd  w  rzu ­
cie dyskiem 39.8372 (Cybulskiego 39.09), oburącz  73.597= re­
kord. N a 2 mile ang. (3218 m.) Halicki bije rekord  Ziffera w 
dobrej formie robiąc tę p rzes trzeń  w 10.21.3. D o b ry  wynik 
osięgnął Filasiewicz (A.Z.S.) w  skoku w dal, skacząc 6.20 m. 
R zu t  oszczepem Szydłowskiego 47.20 m., pozostałe  wyniki 
słabe.

Łódź,
Bieg okrężny „Kurjera Łódzkiego". Zwycięzca Franciszek 

Przytuła (Prosną — Kalisz). Trzeci z rzędu doroczny  bieg 
okrężny  K u r je r a  Łódzkiego  przyniósł  now ego zwycięzcę. 
Bieg ten k tó ry  na jm nie j jeszcze dwa lata po trwa, zgrom adził  
u s ta r tu  p ow ażną  liczbę 104 zaw odników  na 150 zgłoszonych. 
Bieg „K u r je ra  Łódzk iego"  m a sw oją  his torję, kiedy to po 
raz p ierwszy w r. 1922 pierwszy do m ety  p rzyby ł Rębowski, 
przy  takiej k onkuren j i  jak kpt.  Baran, kpt. K ur le to  i K awa. 
Z w ycięstw o w ojskow ego R ębowskiego nad ex trak lasą  s tayerów  
w yw oła ło  zrozum iałą  sensację. D ru g im  zwycięzcą (rok 1923) 
by ł Bogdan  Mallow, W ielkopolanin , k tó ry  osięgnął czas 14,25 
(Ciekawe iż żaden z zwycięzców lat poprzednich nie | s ta r tow ał 
T ego ro c zy n y  bieg m im o takiej pow ażnej liczby zgłoszonych 
nie zgrom adził oprócz Zerbego żadnego  znanego nazwiska 
biegacza. L iczon o  jednak na ew entualne zwycięstwo Zerbego 
Segała  lub Podgórsk iego ,  Poznańscy  biegacze Mallow i Da- 
jewski mimo zgłoszenia  się nie startow ali  z pow odu zakazu 
Poz. O. Z. L. A.

P unk tua ln ie  o godz. 1. rozpoczął się bieg. P o  14 m. 
i 2 sek. p ierw szym  do m ety  p rzybył K aliszanin  F ranciszek  
P rzy tu ła  z Kl. „ P ro s n ą "  w świetnej formie. D rug im  był 
O t to n  Zerbe (Szturm) w czasie 14,05. T rzecim  w  czasie 14,15 
Zdzisław S ta ro s ta  z 16 d rużyny  harcerskiej .  IV -y m  Jan  
Tadeusiewicz z Ł. K. S. i V -ym  F re u n d  z klubu T che jle t  
L aw an .  Szó s tym  P o dgórsk i.  S iódm ym  Segał.  Zaznaczam 
iż P od gó rsk i  na  w szystk ich  punk tach  k on tro lnych  był p ie r­
wszym. P o  biegu w redakcji K u r je ra  Łódzkiego  w obecności 
K om ite tu  honorow ego, lekarzy, ju ry  i przedstawicieli  p rasy  
odby ło  się wręczenie n agród  honorow ych .

Do zaw odników  przem aw iał p. p rezydent m iasta  M arjan  
Cynarski. N a marginesie  przem ówienia  p. p rezydenta  chciał­
bym zwrócić uw agę iż lekkoatleci nie noszą m iana za­
paśn ików  (sic!) jak  to ich pięciokrotnie p. p rezyden t w sw ym  
przem ówieniu określił. M. L,

*

P. Z. L. A. wyznaczył następujących kandydatów na 
olimpjadę; W eiss,  Szenajch, D obrow olsk i ,  K os trzew sk i  IŁ, 
Świętochowski, Sośnicki,  Cejzik, Jaw orski,  Chełmicki, Gruner, 
Ziffer, Łukaszewicz, Szelestowski.

Skład lekko-atletycznej ekspedycji polskiej jes t rzekom o 
już usta lony  jak  następuje :  W e is s  (A..Z. S .-W arszawa, Szenajch 
(W arszaw ian k a) ;  K os trzew sk i  (A. Z. S . -W a rsz a w a ) ,  Cejzik 
(Polon ia),  Szydłowski (Pogoń) ,  A dam czak  (P en ta t lon ) .  N a 
kosz t  A. Z. S . -W a r s z a w a  wyjechać m ają :  K o strzew sk i II . 
i Jaw orsk i ,  a na kosz t w łasny  Szelestowski i Świętochowski 
(Po lon ia)

H artrauit — San F ranc isko  — k tó rego  uw ażają  w A m e­
ryce za godnego następcę  s łynnego  Ralph Rose  — k ilkak ro t­
nego zwycięzcę na Olim pjadach i m is trza  świata — na m is t rzo ­
stw ach  uniw ersyteckich  w rzucie dyskiem us tanow ił now y 
rekord  św ia tow y  48,36 mtr. W  rzu cie  ku lą  osięgnął 15,08 mtr. 
H a r t r a u f t  w aży 200 ang. funtów, w ysokość  jego w ynosi 1,89 m tr.

N a zaw od ach  elim inacyjnych  w  N ow ym  Jorku Jackson  
Scliolz przebiegł 200! m tr.  w czasie 21 sek., co stanow i now y 
rekord  światowy. P addock  zajął dopiero 4 miejsce. R ównież  
u; biegu na  100 m tr .  .przybył jako trzeci,  p ierwsze miejsce za­
ją ł  B ow m an 10,6 sek. W  biegu na  800 m tr.  p rzyby ł jako 
p ierw szy  R icha rd son  w czasie 1,53,8; w  biegu na 1500 mtr. 
H alin  w czasie 3,55,8.

H elsin g iors. Ńurm i w biegach na 1 500 m tr.  i 5000 mtr. 
ustanow ił dw a nowe rekordy  światowe. W  p ierwszym biegu 
osięgnął czas 3,52,6; w  drugim biegu 14,28,2.

K openhaga 22. 6. N a zaw odach m iędzynarodow ych  
w  biegu na 100 mtr. , p ierwsze mieśce zajął H ouben — mistrz  
niemiecki czas 10,5 sek., drugi T ro u lsen  (Danja) 11 sek. H ou- 
sen zapowiedział na w to rek  w K openhadze  p róbę  pobicia re ­
kordu  św iatow ego na 100 mtr.

B O K S .
Poznań.

Zwycięstwo kpt. Barana nad Ertmańskim.
J ak  słusznie podkreś lił  nasz sp raw ozdaw ca bokserski 

(W as to r ) ,  wielu było  takich, k tó rzy  uw'ażali zareklamowanie 
walki B aran -E rtm ar isk i jako „bluff", jako przynę tę  na „z ło­
wienie" publiczności. Nie słyszało  się bowiem nic o tem 
w szerokich ko łach  miłośników  sportu , jakoby  kpt. B aran 
za jm ow ał się rów nież  boksem. Dla w ta jem niczonych  n a to ­
m ias t  nie było nowością, że kpt.  B aran  jes t  naw et bokserem  
niepośledniej miary.

K pt.  B aran  w czasie zeszłorocznego poby tu  w Anglji 
nauczył się boksingu i był w specjalnym  tren ingu  u Mistrza 
A rm ji  Angielskiej za osobną  opła tą  i trenow ał z poświęce­
niem codziennie jedną  godzinę, nie w yłączając niedziel i świąt. 
W  Anglji p rzepow iadano  kpt. Baranowi świetną przyszłość  
i zupełnie serjo  nam aw iano  go do pozostan ia  i przejścia  na 
zaw odow ego boksera.  K p t .  B aran  jes t jednak  zbytnio  spor- 
tow cem-dżentelmenem , aby uległ takim nam ow om .

R ów nież  po pow rocie  do kraju , nie p różnow ał kpt. Baran, 
a pozosta ł  w o s t ry m  tren ingu  z bokseram i tej m iary  co 
Junosza  — W arszaw a ,  L askow sk i i Berski. Specjalnie często 
spo tykał się kpt. B aran  z Junoszą  podczas półrocznego  pobytu  
swego w W arszaw ie .

P o  przeczytaniu  pow yższego będzie dla wielu zwycięstwo 
B arana  n ad  E r tm ań sk im  więcej zrozum iałem. Zaznaczyć 
w ypada w końcu, że kpt. B aran  zwyciężył nad E r tm ań sk im  
ty lko min im alną  ilością p unk tów  i że kpt. B aran  w ag ą  swoją 
miał pewien plus nad  E r tm ań sk im ,  k tó ry  w swojej wadze — 
narazie p rzynajm nie j — w Polsce  jes t bezkonkurencyjny.

Kpt.  B aran  spo tka  się z E r tm ań sk im  w rew anżu  p ra w d o ­
podobnie na pięć s tarć  (rund).  T e rm in  spo tkan ia  narazie jest 
jeszcze niewiadomy.

Danny Frush zwycięzca Criqui‘ego spo tyka się 24. czerwca 
z B re tonne l‘em, m istrzem  E uropy ,  wagi lekkiej, o tegoż tytuł. 
M istrz  świata  wagi półśredniej Mickey W a lk e r  zwyciężjd 
w walce o m is trzos tw o T en d le r ‘a na punkty .

Joe Bloomfield pokonał w L ondyn ie  A. Irelanda na punkty . 
Bloomfield pokazał na jlepszą  walkę swego życia. — W  K o ­
penhadze m istrz  duński Nelson pokonał Frankie Burns'a w 5 
rundach  k. o. — M urzyn  Harry W ills, k tó ry  jesienią zmierzy 
się z D em psey ‘em o ty tu ł  m is trza  świata, bije A m erykan ina  
Bartley Madden w 15 rundach  na punkty . Angielski mistrz
1. w. Harry Mason w walce z A m erykan inem  Billy Mc Cann 
w Chicago został zwycięzcą w 10 rundach  na punkty .  Mistrz 
świata  średniej wagi Harry Greb — A m eryka  pokonał Anglika 
Frank Moody. mając s ta łą  przew agę  w walce w 6 rundzie k. 0.

OSOBISTE.
Członek redakcji p ism a naszego, kpt, Jan Baran wyjeżdża 

w końcu bieżącego miesiąca do Pa ry ża ,  gdzie pozostanie  aż 
do końca olimpjady.

Czytelnikom pisma naszego  służyć będziemy mogli przeto  
szczegółowemi sp raw ozdaniam i z olimpjady.



KOLARSTWO.
Łódź.

3-godzinny w yścig parami na wzór amerykański.
Łódź 18 czerwca 1924 r. —  Plac sportowy „Helenów".

P rzy  licznej obsadzie kolarzy zagran icznych  u rządza  rok 
rocznie S. S. U n ion  w Lodzi sześciogodzinny w yścig  p a ­
ram i na w zór sześciodniowych am erykańskich . P oczą tek  se­
zonu ko larsk iego  nie odznaczył się jeszcze u nas p rzy jazdem  
ko la rzy  z zagranicy, prze to  S. S. U n io n  swój sześcio­
godzinny  w yścig  odkłada  do sierpnia — września, a obecnie 
każe nam  się zadowolić t rzygodz innem  obserw ow aniem  k o ­
larzy  w pełnym biegu na rzęsiście ośw iet lonym  torze w H e- 
lenowie. O db y ty  w środę t rzygodzinny  w yścig  param i zg ro ­
madził p rzy  starcie  dwie p ierw szoklasow e siły, a mianowicie 
mistrza W łoch na rok  1923 D el Grosso Francesco — T u ry n  
i nie o wiele gorszego  Bossi — Medjolan, przy  współudziale 
p rzybyłych  z P a ry ża  ko larzy  polskich „Stefa" Garleya i Ł a ­
zarskiego. W a rs z a w a  była również dość licznie rep rezen­
tow aną,  jednak bez sw ych najlepszych sił S tankiewicza, 
Szym czyka i Langego , k tó rzy  jakoś n iebardzo czują się na 
torze łódzkim. S ta r tow ali  więc: 'Bartodziejski,  G rochowski,  
K am iński,  Janociriski,  Turow'ski i Kwieciński.

W y śc ig  rozpoczęto  o godz. 8 i pół wiecz. przy  licznym 
współudziale  publiczności. P ie rw sza  godzina, w czasie k tórej 
kolarze odrobili 82 okrążen ia  to ru  =  32 kim. 80 cm., u roz ­
maicona była trzem a premjami. D ru g a  godzina, w  czasie k tó ­
rej przebyto  jedno okrążenie więcej, poza p rem jam i i t r z y ­
kro tnej neutra lizacji biegu przeszła  bez żadnego godnego 
wzmianki szczegółu. T rzec ia  godzina pokazała, iż goście z a ­
graniczni,  z k tó rych  jeden jes t  m istrzem  W łoch ,  a obaj o całą 
k lasę lepsi od naszych, nie są znów  ek strak lasą  europejską, 
bow iem  zeszłoroczni zagraniczni uczestnicy, jak  V eerm er, 
O luf P e te r  i inni, przy  naszej najlepszej konkurencj i  w sze­
ściogodzinnym  wyścigu wyprzedzili naszych  o przeszło jedno 
okrążenie, W łos i  zaś nie potrafili ani na m e tr  wyprzedzić  
naszych. W  ostatn iej tej godzinie p rzebyto  2 okrążenia  wię­
cej, a więc 85.340 kim. W sk a zu je  to, iż W ło s i  koniecznie 
w ostatniej godzinie chcieli zarwać, p rzez  co tem po było 
błyskawiczne. P o lacy  trzym ali  się dzielnie przez cały czas 
wyścigu.

Dziesięć p a r  w y trzym ało  tem po i stanęło  do rozgryw ki 
o miejsce w trzech przedbiegach.

Przedbieg I: 1) Del Grosso, 2) Grochowski,  3) K erm en.
Przedbieg II: 1) Janociński, 2) M uller P., 3) B artodz ie j­

ski, 4) Kagankiewicz.
Przedbieg II I :  1) Łazarski,  2) „Stef", 3) Blau.
Finał przyniós ł  nas tępu jący  wynik: Zw yciężyła . para

włoska Del Grosso — Bossi, przebyw szy  w czasie trzech  g o ­
dzin rów nych  100 k ilom etrów  (os ta tn ie  200 mtr. — 137=)- 
Drugą • u m e ty  była para krakowska Łazarski — Garley.
3) Janociński — Turowski. 4) G rochow ski — Kwieciński.
5) „Stef" — Szinyt. 6) M uller O. — M uller  'P. 7) B a r to ­
dziejski — Kamiński.  8) Blau — Gabrych. 9) K e rm en  — 
Karpiński.  10) K agankiew icz  — Szefler.

N aogó ł w yścig  w ypadł nadzw yczaj udatnie, co jes t bez­
sprzeczną zasługą ju ry  z prezesem  p. A r tu rem  T hie lem  na 
czele.

S. S. Union, m ając za sobą już t rzy  biegi sześcio­
godzinne, spełniło swoje zadanie wyśmienicie. Szkoda tylko, 
iż zaw ody odbyły  się z  jednogodzinnem  opóźnieniem, przez 
co narażono  licznie zebraną  publiczność na wyczekiwanie.

W ielkie w yścigi 19 czerwca S. S. Unionu.

K o la rs tw o  obok piłki nożnej zg rom adza  w Łodzi n a j ­
pokaźnie jsze  ilości widzów, to  też m im o niepewnej pogody  
około 2000 osób przyglądało  się em ocju jącym  spotkaniom  
kołowym.

W ielki w yścig Olimpjady na  przes trzen i 1000 m etrów  
w 8 przedbiegach i 4 międzybiegach p rzeds taw ia ł się n a s tę ­
pująco :

Przedbieg I: 1) Bossi (1.34%), 2) Grochowski,  3) Blau.
Przedbieg II: 1) „Stef" 1.33 7=), zwyciężył bardzo  lekko,

2) M uller  P., 3) H erm an.
Przedbieg II I :  1) Del G rosso (1.14), 2) Kwieciński,

3) Deiter.
Przedbieg IV : 1) Janocińsk i (1.29 4/=), 2) Burno, 3) Ga­

bryel. , ,

Przedbieg V : 1) „ Ik o "  (1.40), 2) T urow sk i ,  3) „Ford" .  
Przedbieg V I :  1) Garley (1.26), 2) Szmidt, 3) Karpiński.  
Przedbieg V I I :  1) Ł azarsk i  (1.45), 2) Bartodziejski,

3) T am m e.
Przedbieg V I I I :  1) Muller O. (1.19), 2) Kamiński,

3) Supernak.
Międzybieg I: 1) Bossi (1.43 4/»), 2) „S tef"  o szerokość 

gumy, 3) Grochowski.
Międzybieg II: 1) D el-G rosso  (1.22%), 2) Burno,

3) Janociński.
M iędzybieg III: 1) „ Ik o "  (1.22), 2) Turow ski,  3) Garley. 
Międzybieg IV : 1) Ł azarsk i (1.26), 2) Bartodziejski,

3) Muller O.
Finał: 1) Del-Grosso (1.141/0), 2) Bossi, 3) Łazarski,

4) „Iko".
W yścig premjowy.

P rzedbieg  I: 1) Triebe  (1.47 7=), 2) W ilm ański,  3) T rau t .
Przedb ieg  II : 1) Schaefer (1.13), 2) Gebauer, 3) D o ­

browolski.
Przedbieg III: 1) Abel ((1.457=), 2) F ischer,  3) Ullricli.
Przedbieg IV : 1) P a tz e r  (1.33’/=), 2) K ópp le r ,  3) S te­

fański.
P rzedb ieg i w biegu p rem jow ym  wynosiły  800 mtr.
Finał 2400 mtr.: 1) Szerfer (4.194/=), 2) Patzer, 3) Abel.
P rcm ję  zdobył Patzer .

„R ouge et N oir."
Bieg ten zgrom adził  12 ko larzy  i polegał na tem, iż 

jeźdźcy dzielą się na dwie g rupy  i s ta r tu ją  z dw óch p rze­
ciwnych stron. Bieg t r w a  dopóty , dopóki p rzodow nik  jednej 
g ru p y  minie wzgl. dojdzie do p rzodow nika  g rupy  przeciwnej. 
„Czarni"  (Blau, Deiter , 'Szefler, „F o rd" ,  K erm en, T am m e) 
mogliby  byli bieg ten w ygrać , lecz już  zaw czasu cz te rech 
wycofało się, tak  iż z całej szóstk i pozosta ło  dwóch. „C zer­
woni" zaś, k tó rzy  razem  się trzymali,  zmieniali się kolejno 
w prow adzeniu  ,p rzez co mniej się zmęczyli. P o d  koniec 
„d rużyna"  „C zarnych"  przeds taw ia ła  jednego  kolarza  „ F o r ­
da", a „Czerw oni"  czterech. Ju r y  p rzyznało  zw ycięstwo d ru ­
żynie „Czerw onych". Moraln ie  zaś zwyciężył „Ford" .

Demi —  Fond dla gości miejscowych.
na przes trzen i 4.800 m. z obliczeniem n a  punkty .

1) K arp ińsk i (9,17) 28 punktów , 2) K erm en  28 p., 3) 
Blau 25 punkt.  P rzez  losowanie przyznano  zw ycięstw o K er- 
menowi.

Scratch I dla członków S. S. Union 1600 mtr.
1) „F o rd "  (3.467=), 2) H erm an , 3) Deiter.
Scratch II dla członków S. S. Union.
2) Szmidt (3,274/=), 2) M uller  P.
N ajładn ie jsza  w alka  dnia.
3) Burno.

W łochy —  Polska.

6 biegów po 800 mtr.
Bieg I. 1) Bossi (2,124/=), 2) Ł azarsk i  200 mtr. — 157=. 
Bieg II. 1) D e l-G ro sso  (1,27 4/=), 2) „ Iko"  200 m tr.  —

14’/=.
Bieg III. 1) D el-G rosso  (2.05 */■)» 2) Ł azarsk i 200 mtr. 

— 14-
Bieg IV . 1) Bossi (1,41), 2) „ Ik o "  200 m tr.  — 137=. 

„ Iko"  zakłada  p ro tes t  z pow odu rzekom ego crossingu. P r o ­
tes t  zostaje  odrzucony.

Bieg V. 1) Ł azarsk i  (2,097=), 2) Iko  200 m tr.  147=. 
O s ta tn iem u  na  30 mtr. pęka łańcuch.
Bieg V I. 1) D el-G rosso  — trz y  zw ycięstw a — 6 punk­

tów, 2) Bossi — dw a zwycięstwa, jedna  klęska — 5 punktów .
3) Ł azarsk i — dwie klęski i jedno zw ycięstwo — 4 punkty ,
4) „ Iko"  — trz y  klęski —  3 punkty .

W yścig amerykański 2400 mtr. 1) „S tef"  (5,347=) w  ła ­
dnym  stylu, 2) G arochow sk i i Bartodziejski.

Handicapl I. 2600 mtr. w y g ry w a  Abel (2,i84/=, 2) B ern ­
hard , 3) Stefański, p rzy  ty m  biegu pięciu ko la rzy  „w ysypało  
się".

Handicap międzynarodowy 2000 mtr. 1) Del G rosso  
(2,427=), 2) „S tef"  w ślrfznym stylu, 3) Bossi.

P ierwsze zw ycięstw o w czw artko w y ch  wyścigach nad 
włochem.

N aogół wyścigi bardzo  się udały. O rganizac ja  nadzw y­
czaj sprawna. M. L.



Szosow e w yścigi kolarskie Krzywin—Błonie—Krzywin (200 km.) 
o mistrzostwo Polski.

T eg o ro czn y  w yścig  o m is t rzos tw o  na  szosie odbył się 
dnia 22. V I .  w edług  m a rsz ru ty  K r z y w i n =  B łonic—Krzywin, 
k tó ra  to  p rzes trzeń  w ynosi około 200 km. Dzięki uprzej­
mości prezesa  S. S. U n ion  w Łodzi p. T hielego uzyskałem  
miejsce w jedn ym  z licznych sam ochodów , co mi miało uła­
twić kon tro lę  wyścigu. N ies te ty  częste defekty  jakie mieliśmy 
z oponam i sam ochodu  nie pozwoliły  nam  podążyć za kola­
rzami, tak  że zadowolić się musieliśm y zwiedzeniem szlaku 
wyścigowego. Szosa K rz y w in —Błonie jest naogół dobra i je ­
dynie w pobliżu Błonia s tan  jej nie jes t  zadowalający.

Do s ta r tu  s tanęło  21 kolarzy. Bieg zaś ukończyło  je­
dynie ośmiu. R eszta  zas bądź to  wycofała  się na sku tek  de­
fektów, bądź to  odpadła, nie m ogąc podołać  t ru d n y m  w a ru n ­
kom  wyścigów (tropikalny upal) .

W ynik i  przeds taw ia ją  się n a s tę p u ją c o :
1. W ik to r  H o chsm ann  (K. K. C. i M.) — 7 : .14 ■' 10%
2. K rzem ińsk i (A. Z. S. Lwów ) — 7 : 45 : 428/5
3. B licharski (A. Z. S. Lw ów ) 8 : 00 : 06%
4. Ignatow icz  (A. Z. S. Lwów) — 8 : 06 : 57
5. K ostrzem bsk i (Lwowskie T. K.) — 8 : 14 i 56%
6. K arle  (W. T. C.) — 8 : 20 : 56%
7. K am ińsk i (W. T. C.) 8 ; 25 : 35%
8. „ F o r d “ (U nion-Łódź) — 8 : 36 : 03%
H ó ch sm an  s ta r tow a ł  po za konkursem , jako poddany 

czeski. D latego  też m im o bezkonkurencyjnego  czasu i n ad ­
zw yczajnej fo rm y w jakiej p rzyb y ł  nie uznano go za mistrza. 
F a k t  ten najrozmaiciej k o m en tow an y  jes t  w sferacli sp o r ­
tow ych, gdyż m oraln ie  m is t rzos tw o  pow inno należeć do niego.

P raw d z iw ą  niespodziankę zgotowali nam  lwowianie k tó ­
rzy obsadzili następne 4 miejsca. Sym patyczni ci kolarze re­
k ru tu ją  się z młodzieży akademickiej m. L w ow a. P ierwsi 
trzej należą do A. Z, S. L w ów , k tó ry  to  związek liczy obec­
nie około 900 członków. C zw arty  t. j. Igna tow icz  jest człon­
kiem L. T . K. i trenu je  pod zw ierzchnictw em prezesa p. Olek- 
sowa (p. O leksow  tow arzyszy ł red. „S po r tu"  prof. W ackow i 
w wycieczce row erem  po Europie). K olarzeci przybyli ze L w o ­
wa row eram i i odbędą jeszcze dzić t. j. 23. w ten sam sposób 
drogę pow rotną .

M is trzos tw o Polski uzyskał K rzem ińsk i (niepewne!) cho­
ciaż czas jego p rzekracza  norm ę m aksym alną  79.30 m. T ak  
więc L w ów , k tó ry  dotychczas na polu ko la rs tw a  s tał bodaj 
że na ostatn im  miejscu, zajm uje  obecnie w raz W arszaw ą ,  K r a ­
kow em  i Łodzią  reprezen tacy jne  s tanow isko  w kolarstw ie  
pplskim.

W arszaw iacy  nie popisali się zbytnio, gdyż zajm ując 
szóste i siódme miejsce zupełnie zawiedli pokładane w nich 
nadzieje.

T o  sam o m ożna powiedzieć o Łodzi dla  k tórej honorow e 
miejsce zdobył debiutujący „ F o rd “ zdobyw ając ośme miejsce. 
K o la rz  ten zapowiada się bardzo  dobrze i p rzy  rac jona lnym  
tren ingu  dojść  może do pow ażnych  wyników. O rganizacja  
A'y śc ig ó w  bardzo  dobra spoczyw ała  w rękach pp. z SS. Union.

M. Lp.
Redakcja  .„Sportu  I lu s tro w an ego "  w yraża  na tem m iej­

scu podziękowanie prezesowi SS. „U n io n "  w Łodzi p. A r tu ­
rowi Thielemu, za łaskawe udzielenie naszem u w sp ó łp raco ­
wnikowi miejsce w aucie podczas wyścigów szosowych o mi­
s t rzos tw o  Polski.

T E N N I S .
Lwów.

W  ubiegłym  tygodn iu  rozegrano  turniej tennisow y 
o m is t rzos tw o  m. Lw ow a. M is tzos tw o  w grze pojedynczej 
dla  panów  zdobył doskonale  się zapow iadający  p. Czetwer- 
tyński ( także  i m is trz  W ielkopolski) ,  bijąc w ̂ finale znanego 
rutynistę ,  d ra  M unka (W iedeń).

O puhar Dayisa.
Scarborough. A ngglja— Airyka południowa 4 : 1, Anglicy 

w przedostatn iej rundzie walczą z zwycięzcą z zaw odów  F r a n ­
cja — Indje .  p

Kopenhaga. Danja bije W łochy 3 :2 .
* *❖

W Londynie na zaw odach angie lsko-am erykańsk ich  m i­
strzyni Ameryki Helen W ills została  p okonaną  przez p. Cowell.

PŁYWANIE.
Poznań,

T . S. U n ja  organizuje  „p ropagandow y w yścig  pływacki" , 
k tó ry  się odbędzie w niedzielę dnia 13 lipca r. b. pomiędzy 
m os tam i w S tarołęce a N o w ym  (M iasteczko).  Udział m ogą 
brać w szyscy stowarzyszen i i wojskowi, także kobiety.

P ie rw szy  zwycięzca o trzym a p u har  w ędrow ny, następni 
żetony.

Z głoszenia  p rzy jm uje :  Paczkow ski,  ul. Ł ąk o w a  10. W p i ­
sowe w w ysokości 2 zł. należy dołączyć do zgłoszenia.

Regulam in  zostanie  w tych dniach podany do w iado­
mości zain teresowanym .

LIST ZE SZWECJI.
Sztokholm  21. 6. 1924. tt

Z końcem b. m. p rzybyw a do Szwecji d ru żyn a  rep re­
zentacyjna  Egiptu , k tó ra  rozegra  w Sz tokholm ie  dwa mecze, 
a mianowicie dnia 29 czerwca i 1 lipca b. r. W ed łu g  wszel­
kiego p raw dopodob ieńs tw a  odbędą się więc zaw ody  między­
państw ow e Szwecja — Egipt.  'Skład d rużyny  szwedzkiej nie 
został jeszcze, ustalony.

(Bliższ3rch in form acyj co do ow ych  meczów  jak  również 
o ich w yniku  nie omieszkam przes iać  „Sp o r to w i I lu s t ro w a ­
nemu. — Kor.)

P rzeby w ająca  w południowej Szwecji d rużyna  rep rezen­
tacy jna  Niemiec północnych, sk ładająca  się z g raczy k lubów  
berlińskich, ham burskich  i hanow erskich , rozegra ła  dnia 18
b. m. w H a ls in g b o rg ‘u mecz foo tbalow y z d ruży n ą  „H als ing-  
b o rgs  Id ro t ts  Fórbunde t" ,  zasiloną dw om a graczam i k lubu 
spor tow ego „Gótaśś .  W y n ik  meczów  w ypadł na korzyść  
Niemców 5 : 4. Szwedzi prowadzili  do pauzy 3 : 2 i ulegli 
o statecznie  przew adz  eNiemców, k tó rzy  (w edług g łosów  
prasy )  zasłużyli sobie na  zwycięstwo.

T a  sam a d rużyna  niemiecka rozegra ła  dnia 20 b. m. mecz 
z L an d sk ro n a  Boli et Id rottss ii llskap w L andskrona .  W y n ik  
tego meczu 6 : 3 na korzyść  Szwedów, do pauzy  4 : 2.

D nia 22 b. m. rozegra  d ru żyn a  niemiecka mecz ze skom- 
b inow aną  d ruży ną  miasta  M almó.

W  związku z odbytem i zaw odam i Iekkoatletycznemi 
o m is t rzos tw o  okręgu  sz tokholm skiego  na  20.000 m. oraz 
pięciobój urządził „S tockho lm s Id ro t ts fó rb u n d "  biegi próbne 
dla skons ta tow ania ,  czy Szw ecja  w inna wziąć udział na 
olinipjadzie w biegach s ta fe to w y ch  4 X 100 m etrów . Była 
to  jednocześnie os ta tn ia  p róba  przedolim pijska  tu te jszych 
lekkoatle tów, biorących udział w Olimpjadzie.

O siągnięto  następujące  rezu l ta ty :
Bieg 20.000 m etrów , m is t rzos tw o  okręgu sz tokho lm ­

skiego: 1) G. M at tsso n  (F red r ik sh oo )  1 g. 9 m. 45 sek.
R zu t  oszczepem : 1) E. B lom bgvist  (K ronoberg )  62.38.
Bieg z p ło tkam i 110 m.: 1) C. A. C hris t ie rnsson  (K ro n o ­

berg) 15-3- •
Bieg 100 m e tró w  ( jun jo rzy ) :  1) H. Schreuder (V aste r-  

m alm ) 11.8.
Bieg 800 m e trów : i)  R. Jo h an s so n  (I. F. K. Skórde) 

I-57-4- •
Bieg s ta fe tow y  4 X 100 m e tró w : 1) Olimpijczycy Eng- 

dahl, Chris tiernsson, B ran tin g  i W ib e rg  43.2 sek.
Bieg 3.000 m e t ró w  handicap: 1) S. R eu te rsw ard  (M arie- 

berg) 70 m. hand. 8 m. 2.5 sek.
Bieg 400 m e trów : 1) S. L u n d g ren  (G ota) 52 sek.
R z u t  m ło tem : 1) C. I. Lind (G ota  z K ar ls ta d )  49.93 m.
Pięciobój — m is t rzos tw o  okręgow e: 1) G. jo n s so n

(G ota)  3-357-740 p.
(Rezultat tych pięciu rozm aitych  gier był:
Skok w  dal: 1) G. Jo han sso n  666 cm.
R z u t  oszczepem: 1) G. Jo h an sson  50.68.
Bieg 200 m e tró w : 1) G. Bonde 23.5 sek.
R z u t  dysk iem : 1) O. N y land er  (B rom sten)  35.24.
Bieg 1.500 m e tró w : 1) G. F ran sen  (H ellas)  4.27.4.
N ad m ien ić 'n a leży ,  że Szwedzi postanowili .wziąć udział 

na Olimpjadzie w biegach s tafe tow ych  4 X 100 m.
Stef.



WIOŚLARKA.
W  osta tn im  num erze  „Przegl.  S po r tow eg o"  (K raków ) 

zna jdu jem y  artykuł,  opisujący biegi elim. z p rzed  dw óch ty ­
godni w  Bydgoszczy. A u to r  p rzy  końcu  opisu stwierdza 
nadzw yczaj przychylne  i lojalne zachow anie się tam tejszego  
niemieckiego k lubu wioślarskiego „Fri th jo f" .  M iędzy innemi 
pisze au to r  mniej więcej w ten  sposób:

O. W . Soko ła  i O. W . S. K., K rak ó w  i A. Z. S-ern z K r a ­
kow a nierri. klub w ioślarski „F r i th jo f"  w ypożyczył na w łasne 
ryzyko  przed rega tam i do tren ingu  i do biegów sam ych  dwie 
łodzie wyścigowe! (T a k  sam o w roku  zeszłym na  biegach 
m istrzowskich , gdzie  w doda tku  łódź jedną uszkodzono  — 
przyp. redakcji.)

Loja ln ie  i chętnie pom agali  naszym , gdzie mogli!
Później au to r  zapytuje ,  dlaczego zostawiono do dziś 

dnia bez odpowiedzi p rośbę  „F r i th jo fa"  o przyjęcie w poczet 
cz łonków  Związku T ow . W ioślarsk ich , wniesioną do Związku 
przed dw om a laty.

Związki spor tow e piłkarski, p ływ acki i t. d. już dawno 
zrozumieli,  że dopuszczenie k lubów  niemieckich do Związku, 
o ile ich zachow anie  było lojalne, a członkowie są o b y w ate ­
lami Polski, ty lko  podnieść może nasz poziom sportow y!

Jeśli lojalne i uprze jm e tow. niemieckie,  k tó re  n ie jedno­
kro tn ie  dało dow ody swej dobrej chęci i woli, pros i o p rzy ­
jęcie do Związku T ow . W ioślarsk ich , to  należy zapomnieć 
o przeszłości politycznej. B yły  czasy, kiedy tej sprawie się 
bliżej przyznano. P oz iom  spor tu  wioślarskiego przez ich 
przyjęcie  ty lko  podnieść się może.

J ak  to  już zaznaczyliśmy, „F ri th jo f"  będąc w  dniu 15 
czerwca r. b. na rega tach  gdańsk ich  — tam  na obcym  g ru n ­
cie — pom ocnym  był na każdym  gruncie pom ocnym  był na 
każdym  kroku  załodze „K lubu  W ioś la rsk iego"  z Poznania. 
Jeśli niemieckie tow arzy s tw o  p om aga  polskiem u na tym  na- 
w sk roś  niemieckim gruncie, nie będąc absolutnie  do tego 
obowiązane, to- już w lo jalność tego klubu wątpić  nie można. 
Związek T ow . W ioślarskicl> powinien się nareszcie sp raw ą  
„ F r i th jo fa "  zająć! ♦ ł

*
P o  ukończonych zawodach okręgowych w yznaczy  zw ią­

zek francuski w najbliższym czasie swoich rep rezen tan tów  na 
Dlimpjadę.

Duński i holenderski Związek T ow . W ioś la rsk ich  już 
w ybrali sw oich rep rezen tan tów  na  Olim pjade.

Niemieccy wioślarze z Kolonji niedawno tem u s ta r tow ali  
w Amsterdamie. P ierw szorzędna  czw órka  niem. ponios ła  d o ­
tk l iw ą klęskę! Świadczy to  o wysokiej formie w ioślarzy  hol.

Zgórą 1000 tow. wioślarskich są członkami Niemieckiego 
Z wiązku T ow . W ioś la rsk ich  nielicząc licznych małych  klubów.

KRONIKA.
H off N orw egja ,  rekordz is ta  św iatow y w skoku o tyczce 

i świetny „all - ro u nd "  zaw odnik  doznał przy  tren ingu  poka­
leczenia nogi i wobec tego dłuższy czas nie będzie m óg ł brać 
udziału w zawodach.

Turniej foo tb a llow y  na Olimpiadzie przyniósł  dochodu
1.798.754 frs. francuskich, same ro zs trzyga jące  zaw ody S zw aj­
carja  — U ru gw aj (60000 widzów) przyniosły  516.175 frs. fr.

N iem ieck i Ż w iązek  P. N. w ydał zakaz g ry  dla w sz y s t ­
kich k lubów  na cały miesiąc lipiec; w tym  czasie nie wolno 
ro zgryw ać  zaw odów  tak  w k ra ju  jak  i zagranicą.

ZAGADKA.
Z niżej podanych  sylab należy u tw o rzyć  12 słów, k tó ­

rych  ś rodkow e li te ry  (jeżeli s łowa sk ładają  się 7 liter — 
li tera czwarta ,  jeżeli z 5 — litera trzecia i t. d.), czytane 
z góry  do dołu, dadzą nam  nazwisko znanego lekko-atle ty  
polskiego.

a - biel - bin - b ra  - chel - da - głow - je - ju - ka -
kler - li - lit - na - nek - no - py - ro  - ro  - se - set -
sin - ski - ski - ski - sla - so - ta  - ti - tla  - t rzen  - via -
wa - wak - wę - wiu - za.

P oszczególne  s łowa oznaczają:
1. W y ra z  techniczny przy  piłce nożnej.
2. Klub krakow ski.
3. O lim pijczyk włoski.
4. K lub  angielski.
5. Znany  szerm ierz polski.
6. K lub  czeski.
7. U czestn ik  (kra j)  V I I I .  O lim pjady  piłkarskiej.
8. Znany  piłkarz krakow ski.
9. Znany  bokser  polski.

10. S ław ny zapaśnik  polski.
11. Znany  g racz  M. T. K.
12. O lim pijczyk czeski.
Rozwiązania  nadsy łać  należy pod adresem redakcji do 

3 lipca 1924.

KOMUNIKATY TOWARZYSTW.
Wielkopolski Klub Bokserski —  Poznań: W  czwartek, 

dnia 25. bm. odbędzie się nadzw yczajne  walne zebranie na 
sali „H o te lu  R zym sk iego"  o godzinie 8-mej. N a  porządku 
obrad w ybór nowego zarządu. - Zarząd.

T. S. Unja: Zmiana adresu  S ek re ta r ja tu :  D rh .  Miko­
łajewski ul. K w ia tow a  14.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ.

Wydział gier i dyscypliny. 
K om unikat nr. 21.

Adres: Jan Kościelski Poznań ul. Strzelecka 5.

1. W y zn acza  się na dzień 29. V I .  24 rozgryw kę  o p u ­
ha r  P. Z. O. P. N. (Finał) pomiędzy K. S. W a r ta  1 i IC. S. 
U ran ia  I. S taro łęka. Z aw ody odbędą się o godz. 5. popoł. 
na  boisku W a r ty .

2. Łącznie  z poprzednim  punk tem  odkłada  się te rm in  
spo tkań  0 mistr .  kl. B. Stella I c/a U ran ia  na dzień 13. V II .  24.

3. Dyskwalif ikuje  się g racza  N ow akow sk iego  Maks. 
(K. S. P osnan ia )  za n ieprzestrzeganie  przepisu P. Z. P. -N. 
o zgłaszaniu  i w ykreślaniu  graczy  na przeciąg  czterech ty ­
godni od dnia 15. V I .  24. do 13. V I I .  24.

4. N a  pismo K. S. O stroy ia  w sprawie od łożenia  zaw o­
dów  z 29. V I .  i 6. V I I .  24. poleca się porozum ieć  z prze­
ciwnikiem.

5. W z y w a  się pp. sekre tarzy  klubów  Cybina i K o ro n a  oraz 
kap itanów  z zaw odów  Cybina c/a K o ro n a  (11. V I .  24.) na ze­
branie  W y dz .  G. i D. w dniu 2. V I I .  24.

(— ) Adamski (— ) Kościelski
przew odn. sekr.

POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY.
K om unikat nr. 48

(z dn. 23. czerwca 1924.)
1. T urn ie j  A. Z. S. K ra k ó w  w yznaczony na 2. lipca i dnie 

następne ( p a trz  kom. 41 poz. 1. b. i K om . 42 poz. 4) odw o­
łuje się niniejszcm na  wniosek A. Z. Su. P o w ó d : w y ją tkow o  
zły s tan  boisk tennisowych.

R ów nocześnie  wniósł A. Z. S. K ra k ó w  o przeniesienie 
te rm inu turn ie jow ego na porę  jesienną.

N ow y te rm in  zostanie po za tw ierdzeniu  ogłoszoy oso ­
bnym  kom unikatem .

2. W z y w a  się w szystk ich  cz łonków  do nadesłania  no ­
wego spisu cz łonków  do 15. lipca 1924.



Z Warszawy.

F o t. W ł a d .  W ein thal.

Najlepsi sprinterzy Polski
od lewej: Rothert, Sośnicki, 

Weiss, Szenajch.

Z Łodzi.

F ot. W ład . W ein thal.

Kamraterna (Norkdpirtg) w Warszawie
sto ją: E. Johanson, I. Johanson, G. Anderson,

E. Petterson, G. Hógrall, N. Sandin, 
R. Anderson,

s iedzą: O. Carlson, P. Jansson, B. Carlberg, 
1. Flisberg.

Fot. Łódź.

18. VI. Torekves (Budapeszt)—Turyści (Łódź)
p i e r w s z y  z l e w e j :  n o w o  z a a n g a ż o w a n y  t r e n e r  „ T u r y s t ó w "  
p.  L i n z m e i e r  ( W i e d e ń ) ,  o b o k  n i e g o  p  Z y g m u n t  H a n k e ,  

o b e c n i e  n a j l e p s z y  s ą d z i a  łódzki .

Am eryka — Polska 3 : 2.

F o l . Ł ó d ź

Jan Woltersdorf
(Ł. K. S.) 

zwyciężył po raz trzeci 
w biegu okrężnym łódz­
kiego „Głosu Polskiego".

F o t. W ład. W ein tlia l.

Zespoły reprezentacyjne.



Pod koniec gry goście ograniczają się Carlberg przeszkadza Przybyszowi
do obrony. w oddaniu dobrej główki.

F o t o g r a f j e  P a w l i k a .

W y d a w c a  S t  R a c z k ie w ic z , P o z n a ń  R e d a k to r  n a c z . : E d m u n d  S z y c ,  P o z n a ń . — C z c io n k a m i D r u k a r n i św . W o jc ie c h a  w  P o z n a n iu .

Kamraterna (Norkoping) —  Warta.

Powitanie drużyn.

od lewej: Carlsson, Staliński, 
Landstrom.

od lewej: Carlsson, Petersson, Typowy przebój Stalińskiego.
Landstrom, Przybysz.


